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O sto su n k a ch  ek on om iczn o-ro ln iczych  
w kraju naszym

przez
D A W I D A

II.
W poprzednim numerze pisma naszego, staraliśm y 

się wykazać, iż mimo rozwoju stosunkków ekononomi- 
cznych w k ra ju , byt m aterjalny ziemian naszych zaj­
mujących się rolnictwem jest z każdym dniem gorszy.

Zastanowić nam się przeto wypada nad przyczy­
nami tego stanu anormalnego. Powszechnie znaną jest 
rzeczą, iż w objawach działalności ludzkiej znajdujemy 
pewną liczbę żywiołów, które o ile bezwarunkowo przy­
czyniają się do produkcji, o tyleż w skutek ciągłego 
trwania i swojej powszechności, jako główne czynniki 
do tworzenia _ przedmiotów mających w artość uważane 
być muszą. Żywioły te, których równoczesne istnienie 
i wzajemne wspieranie się jes t niezbędnem , stanowią:

1. Oświata.
2. Praca.
3. Siła przyrody.
4. K apitał.

Chcąc wuęc przyjętemu zadaniu zadość uczynić, 
winniśmy przedewszystkiem zdać sobie spraw ę, o ile 
żywioły o których wspomnieliśmy, są u nas rozwinięte. 
Zacznijmy od oświaty.

Prawdziwa ośw iata polega w rzeczywistości na trzech 
czynnikach, to jes t wykształceniu hum anitarnem , za­
wodowym i umorałnieniu.

Gdzie więc rozwój umysłowy nie odbywa się ró­
wnocześnie we wszystkich trzech kierunkach, tam  ludzie 
będą umieli czytać i pisać, dobrobyt jednakże nie przy­
padnie im w udziale.

Usiłowania czynione w ostatnich latach pod wzglę­
dem rozpowszechnienia oświaty w kraju naszym "są 
znaczne, użyteczności zaprzeczyć im niepodobna, wsze­
lako pewna jednostronność jes t ich cechą.

Kiedy liczba uczęszczających 'do szkól ludowych, 
a właściwie i najzwyklej uczących się pisać i czytać, 
z każdym rokiem u nas wzrasta — uzdolnienie fachówe 
ani o krok niepostępuje, moralność zaś i pracowitość 
coraz stają  się rzadszemi.

To też naturalnym  skutkiem tych stosunków produ­
kcja nie sta ła  się łatwiejszą mimo szerzenia oświaty, 
lecz owszem rozwój jej nader jes t utrudnionym przez 
brak nauki fachowej, próżniactwa i niemorałność, sze-

Kronika rolnicza.
Wśród huku dział i szczęku broni jaki z wscho­

dniego widnokręgu aż do nas dochodzi, w obec niebez­
pieczeństwa w jakiem tameczni znajdują się rolnicy, 
o czóm źe wam szanowni ziemianie mógłbym donieść, 
jeżeli nie także o niebezpieczeństwie, lecz... o nowćm, 
grożącóm nam, nie ze Wschodu, lecz przeciwnie z Za­
chodu, a które jak miecz Turka nad głową Serba wisi 
nad ugiętym pokoruie karkiem rolnika!...

Strzeżcie się więc, bo c h r z ą s z c z  Colorado (dory- 
phora decemlineala) jest w E urop ie! Pomimo zapewnień 
dr. Dorma, iż owad ten morskiej podróży nie wytrzyma, 
pomimo zakazu i ścisłego przestrzegania, aby kartofle, 
lub ich odpadki z Ameryki do żadnego europejskiego 
portu nie mogły się dostać, znalazł jednak sobie ton 
straszny szkodnik drogę przez ocean aż do Bremy, nie 
z kartoflami wprawdzie, bo tych nie przywożono wcale

z Ameryki, lecz zupełnie niespodziewanie w workach 
z ziarnem kukurydzy i o! dziwo, znaleziono go; żywego 
i w pełni sił i zdrowia. Podług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa musiał 011 przebyć w podróży najmniej dwa­
dzieścia dni bez pożywienia, lub też żywiąc się czóm 
inuóin jak kartoflami, parowiec bowiem, na którym przy­
był on do nas, tak długą odbywał podróż. Bylażby to 
forpoczta hord, które zalać chcą jak powodzią i tak 
już nieszczęśliwe, ciągle prześladowane rozmaitemi cho­
robami europejskie kartofle?! W każdym razie jest ‘to 
wiadomość, która szczególnie wielkich plantatorów kar­
tofli i włościan t. j. tych, którzy płodem tym główne 
gospodarskie lub życiowe swe potrzeby opędzają, o w i.ę- 
kszą może obawę przyprawić, niżeli huk arm at i szczęk 
broni, którego echa obecnie o nasze odbijają się granice 

Lecz nie dosyć na tćm .. drugie niebezpieczeń­
stwo także blisko! W okolicy Te mas w ar u, \\ bagnach 
leżących 11a dawniejszem Pograniczu wojskowem w A11- 
strji wylęgają się od niepamiętnych czasów niezliczone



rżące się jak gangrena pomiędzy nrższemi warstwami 
naszego społeczeństwa.

Przejdźmy jednakże do oświaty rolniczej, do nauki, 
której potrzeba jest tak wielka a, która tak mało ma 
uznania u nas w kraju.

Zważywszy, iż gospodarstwo wiejskie stanowi jedną 
z najważniejszych gałęzi gospodarstwa społecznego, 
albowiem produkuje ono to wszystko, bez czego ludz­
kość ani jednego dnia obejść by się nie mogła, zwa­
żywszy, że płody jego utrzymują całą machinę społeczną 
w ruchu, najgłówniej zaś, że około osiemdziesiąt setnych 
całej ludności naszej, zajmuje się rolnictwem, z łatwo­
ścią przyjdziemy do przekonania, że ze wszystkich ga­
łęzi gospodarstwa krajowego, najmniej opieki doznaje 
u nas gospodarstwo wiejskie.

Na całej przestrzeni kraju istnieje wszystkiego 
dwie szkoły rolnicze — ale co więcej kiedy jedna 
z tych szkól ofiarowaną została przez prywatne stowa­
rzyszenie krajowi, wówczas słyszeliśmy głosy, tłum a­
czące nam to oddanie, jako sprawę pieniężną, jako 
interes kupna i sprzedaży zawrzeć się mający między 
krajem a prywatnem stowarzyszeniem.

Nieumiano i niechciano zrozumieć, że tam gdzie 
działalność indywidualna nie wystarcza, potrzeba, ażeby 
kraj poczuł się do obowiązku wspierania oświaty ludo­
wej, łożenia na jej podniesienie corocznie krocie tysięcy 
złr., co konieczuem jest do urzeczywistnienia zamierzo­
nego celu, iżby równocześnie z rozwojem nauk huma­
nitarnych i oświata fachowa postępowała. Zresztą po­
trzeba nauk fachowych coraz bardziej staje się u nas 
widoczniejszą.

Wdzierający się postęp do gospodarstw naszych 
wiejskich, chociażby tylko skutkiem zmiany stosunków 
merkantylnych, wymaga koniecznie, ażeby był wsparty 
nauką fachową.

Nic zresztą nie jest bardziej niebezpieeznem jak 
zastąpienie w gospodarstwie empiryzmu, działalności

roje much, które mieszkańcy tamtejsi nazywają Ko- 
lumbatzka, a które zawsze dla bydła nader są szko­
dliwe. Owady te są prześliczne, lśniąc wszystkiemi ko­
lorami tęczy. Wielkość ich jak zwyczajnej naszej muchy, 
nogi białe a skrzydła właśnie tych cudownych barw 
lśniących źródłem, lecz o ile piękne o tyle krwi chciwe 
i niebezpieczne tak, że napadnięte przez rój ich zwie­
rzę bądź to koń, bądź wół w niedługim czasie z bólu
i niecierpliwości martwe pada na ziemię.

Owoż w okolicy Temeswaru muchy te w tym roku 
w tak wielkiej ilości się pojawiły, iż wszystko bydło 
na tamtejszych pastwiskach się pasące, zdobyczą stało 
się tego krwiożerczego nieprzyjaciela hodowcy —
wszystko legło martwe pod jego ciosami!.., a drogi 
wiodące do tej okolicy, dawniej ożywione wdzięcznym 
na okół widokiem pasącego się bydła, dziś jak po woj­
nie świecą strasznem spustoszeniem i kupami tylko 
trupów tych zwierząt, które ujść nie mogły zajadłego 
wroga...

opartej na rutynie bezwzględnem naśladownictwem czyli 
postępem nieracjonalnym i nie opartym na nauce.

Jeżeli bowiem do niedawna rutyna była jedyną 
regułą w zawodzie naszego gospodarstwa wiejskiego, to 
w rezultacie nie przynosiła ona tych szkód gospodar­
stwu, jakich przyczyną stać się może a poniekąd stał 
się u nas postęp nie racjonalny.

Mnogie też i smutne doświadczenia przynoszą nam 
pod tym względem ostatnie lata.

Z budzącym się u nas rozwojem ekonomicznym, 
poczuto instynktowo potrzebę reform w1 gospodarstwie 
wiejskiem, iustyktowo je też po największej części po- 
przeprowadzano.

Zamiast zdania sobie sprawy z przedsiębranych 
zmian w gospodarstwie wiejskiem, zamiast ujęcia ich 
w pewną całość harmonijną i wprowadzenia stałego 
systemu, którego wybór zarówno wymaga samodzielnego 
myślenia, jakoteż głębokiej rozwagi i wszelkiej znajo­
mości stosunków gospodarskich, po największej części 
eksperymentowano u nas w najrozmaitszych kierunkach.

Gdy jedni czując potrzebę postępu, a nie wiedząc 
gdzie go szukać i jak go zastosować, z jakiegokolwiek 
bądź źródła czerpią wskazówki do wprowadzenia zmian, 
i przeprowadziwszy je wyczekują spokojnie nadzwyczaj­
nych skutków — zadowoleni zresztą, iż odpowiedzieli 
wymaganiom uznanego w pewnej mierze przez nich 
postępu — inni rozpatrując się po sąsiedztwie, jak też 
ten lub ów gospodarzy, każdą udałą u sąsiada zmianę, 
żywcem u siebie zastosowują — tak jak gdyby gospo­
darstwo było suknią dającą się rozmaicie przykroić, lub 
jakby pewny system każdemu gospodarstwu narzuco­
nym być mógł: bez względu na jego własności i wa­
runki miejscowe.

Toż na którąkolwiek bądź gałęź gospodarstwa na­
szego rzucimy okiem, gdziekolwiek zajrzemy, wszędzie 
niemal spotykamy się z tym pozornym postępem, któ­
rego bezwzględne wprowadzenie i zastosowanie drogo 
się okupuje.

Lecz w kąt rozpacz ! Oto doniesienia niektórych ga­
zet, że niebezpieczeństwo z much wynikające nie 
może grozić, jeżeli hodowla australskiego drzewa pod 
nazwiskiem g a ł k o d r z e w a  lub r o z d r ę b u  (eucalyp­
tus) znanego, szersze u nas znajdzie zastosowanie.

Galkodrzew zwrócić miał uwagę p. Mignard, kapi­
tana wojsk francuskich tern , że obecność młodego 
krzewu jego postawionego w doniczce w sypialnym po­
koju, w kilka chwil wypłoszyła zeń wszystkie muchy, 
komary i inne natręty tylko balsamiczną swą wonią, 
a zdaniem p. Mignarda za pomocą tej rośliny wstawio­
nej po oborach, stajniach i t. p., możuaby uwolnić do­
mowe nasze zwierzęta od dokuczliwej plagi jaką dla 
nich stanowią muchy, bąki i t. p. natręty.

Nie przywięzujmy jednak zbyt wielkiej wagi do 
podobnie puszczanych kaczek gazeciarskich, w takim 
razie bowiem w Hydros, w Cannes, w Nicei i w Algie­
rze, gdzie gałkodrzew od dwunastu lat pod gołem nie­
bem w większej ilości jest uprawianym dla cennego
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Czy to w hodowli bydła, czy w płodozmianach 
naszych, czy a v  uprawie l ą k , czy wreszcie w zakupnie 
machin i narzędzi rolniczych, jakaż często pod osłoną 
postępu ukrywa się nieświadomość i z niej płynące 
marnotrawstwo!

t)ośó przypatrzeć się hodowli bydła w kraju na­
szym , temu aglomeratowi najrozmaitszych ras bydlę­
cych , lub zdać sobie sprawę z tej gorączki przy zaku­
pnie machin i narzędzi rolniczych, ażeby nabyć prze­
konania o istniejącym zamęcie i mimo woli marnotraw­
stwie haszem.

"Nie jesteśm y do tego stopnia konserwatywni, 
ażebyśmy chcieli przeciw każdemu postępowemu dzia­
łaniu wałczyć, owszem uznajemy potrzebę poprawy 
hodowli bydła w k ra ju , wobec zwiększającej się kon- 
sumcji mleka i m ięsa, a coraz kosztowniejszej admini­
stracji gospodarstwa — również przyznajemy iż maszyny 
i narzędzia rolnicze są dzielnym środkiem do podnie­
sienia produkcji, i że z jej rozwojem potrzeba tychże 
w zrasta, jednakże pragnęlibyśmy ażeby czynność postę­
powa naszych panów gospodarzy była w rzeczywistości 
dodatnią, nie zaś pochłaniała znaczną część dochodów 
a w rezultacie jedynie smutne rozczarowanie im przy­
nosiła.

Ileż to razy zakupujemy różne maszyny, nie tro­
szcząc się o to, czy mamy w gospodarstwie lu d z i, którzy 
niemi robić potrafią, ileż razy ledwie sprowadzona żni­
wiarka , lokomobile lub inne podobne maszyny, przez 
prostą nieumiejętność ludzi naszych zupełnemu zniszcze­
niu u lega ją , lub jak  często sprowadziwszy do poprawy 
bydła domowego Ber nery lub Szwytze, a przekonawszy 
się, że one na naszych mokrych i zaniedbanych pastw i­
skach żyć nie m ogą, projektujemy natychm iast zarzucić 
je, a z przyszłą wiosną próbować szczęścia z Schort- 
hornami.

Zaprawdę, gdybyśmy obliczyli wszystkie te  pie­
niądze wydane za maszyny często zupełnie zbyteczne, 
częściej jednak zarzucone przez zwykłą nieumiejętność

przymiotu swego, jaki między innemi stanowi szybki 
wzrost tego drzewa i wartość buduleowa — w okoli­
cach tych powtarzamy, gdzie przez 12 la t dosięgły 
drzewa tego rodzaju wzrostu największych drzew k ra ­
jowych i wkrótce je nawet przerosną podług Figuiera 
„Historji roślin*— much i komarów zupełnieby nie było... 
Z resztą sławny ogród w Medyce w Przemyślskim, gdzie 
roślinę tę w cieplarni hodują, najlepsze dane w tym 
względzje mógłby dostarczyć. Probate omnia!...

Któż nie zna przyczyn złego stanu naszego rolni­
ctwa, kto nie wie, że brak fachowego wykształcenia 
dyrygentów naszych gospodarstw, główną jest przyczyną 
tego żółwiego kroku, jakim postępują one w porówna­
niu z gospodarstwem rolnem reszty cywilizowanego 
św iata? a jednak... czy staramy się złemu zaradzić... 
czy się uczymy sami, lub pomagamy szczerze w nau-

obchodzenia się z niem i; gdybyśmy obliczyli wszystkie 
te fundusze wyłożone na sprowadzenie najrozmaitszych 
ras bydła do k ra ju , które najczęściej nie racjonalnie 
zastosowane do poprawy bydła miejscowego, na długie 
lata  pozbawiają nas dochodów z hodowli, to nie tru ­
dno by nam przyszło dojść jednej z przyczyn upadku 
naszego inaterjalnego. Zważmy tylko, ile to ajentur po­
tworzono u nas w ostatnieh latach dla sprzedaży machin 
i narzędzi rolniczych, ile składów mamy zapełnionych 
niemal w każdym większym mieście zagranicznemi ma­
szynam i, z jakim pospiechem dążą przedsiębiorcy ich, 
na najmniejsze wystawy nasze rolnicze — co przecież 
uie robią z am atorstw a, lecz w sperandzie pewnych ko­
rzyści, jakie im nastręcza i daje mało znaczące nawet 
zebranie gospodarzy wiejskich — a nasunie się łatwo 
pytanie, czy też te świetne in teresa , zawierane u nas 
przez ajentów i fabrykantów m aszyn, nie odbywają się 
częstokroć kosztem naszej nieświadomości.

Jeżeli mniemanie to wyda się którem u z czytel­
ników naszych wątpliwem, to myślę iż nie zaprzeczy 
nam tw ierdzenia, iż owi kowale, ślusarze, cieśle ba 
nawet druciarze, którzy po małych miasteczkach naszych 
debiutują w charakterze mechaników i fabrykantów, że 
ci już absolutnie kosztem naszej nieświadomości egzy­
stują.

Niejeden wypędzony z porządnego w arstatu kowal, 
ślusarz, lub jakeśmy wspomnieli nawet druciarz —• 
umiejący rzadko kiedy zgloskować i ledwie kreślić cy­
fry, przybywa do małego m iasteczka, wystawia godło, 
godne najpierwszej fabryki i staje się nagle fabry­
kantem.

Trza słyszeć tych panów z jakiem  pyszalkostwem 
i lekceważeniem wyrażają się oni o najpierwszorzędniej- 
szycłi fabrykach, widzieć ich, gdy przybędą na wieś dla 
naprawy inłoearni, żniwiarki i t. p., z jaką pewnością 
siebie i arogancją mówią o obliczaniu siły, o ilości 
obrotów, które maszynie oni sami jedynie nadać umieją, 
nareszcie ocenić nieszczęśliwe położenie tego gospodarza,

czeniu się rolnictwa młodzi naszej, na której cała 
przyszłość krajowego dobrobytu z konieczności się opiera ? 
Faktem , że nie !

Wiadomo wam pewno, że szkoła Żabikowska, ów 
zakład naukowy, który tak niedawno, bo podczas osta­
tniej wystawy rolniczej w W arszawie, tak powszechną 
na siebie zwrócił uwagę polskiego świata rolniczego, 
ów zakład, który tyle najrozmaitszych miał trudności 
do zwalczenia w ciągu krótkiej swojej egzystencji, a 
jednak dzięki niezmordowanej pracy grona swego nau­
czycielskiego do rzędu najlepszych szkół tego rodzaju 
się liczy, dziś stoi nad roztwartym grobem i... nikt 
z polskich obywateli nie kwapi się z podaniem mu 
ręki, choć przyczyną jego upadku tylko brak funduszów ! 
Był czas, że odzywano się do kraju, aby syny swe za­
miast do niemieckich akademij rolniczych, do Żabikowa 
posyłał, by tym sposobem dostarczył mu funduszów, 
lecz rok upłynął a tylko d w u n a s t u  znalazło się oj­
ców w kraju polskim, którzy obowiązek ten spełnili...

2*
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który nie mając najmniejszego pojęcia wraz z całym 
persoualem swoim służbowym o mechanice, zmuszo­
ny jes t nietylko z spokojem mahometańskim wysłu­
chać bezczelnej blagi tych partaczów, ale nadto naj­
lichszą i najnieudolniejszą pracę ich , sowitą wynagra­
dzać zapłatą.

Toż nie wahamy się porównać naszych mechaników 
małomiejskich z nader małymi wyjątkami do klasy 
pokątnych pisarzy. Grdy tamci dostawszy do rąk  ofiarę, 
ssą ją  podżeganiem i namową do pieniactwa i pro­
cesu , który z góry je s t przegranym. Ci często najlepszą 
rzecz sami psu ją , byle mieć sposobność do ciągłego 
zdzierstwa i nieustającego wyzyskiwania.

Czy działoby się to wszystko, gdyby oświata fa­
chowa była powszechniejszą, gdyby czy to właściciele 
sami czy ich rządcy i ekonomow ie, posiadali wiadomości 
niezbędne do prowadzenia gospodarstw a — gdyby jednem 
słowem nauka gospodarstwa wiejskiego była u nas roz­
winięta?

Je j niedostateczność i brak, podwójnie źle oddziaływa.
Najpierw utrudnia rozwój ekonomiczno - rolniczy — 

następnie staje się przyczyną niemoralności jakiej małą 
próbkę przedstawiliśmy przed chwilą.

W  prawdzie słyszymy zdania, zresztą w wielu ra­
zach usprawiedliwione, że niektórzy byli uczniowie szkół 
rolniczych w szczególności Dubląńskiej, nieudolnie pro­
wadzą gospodarstwa, że często panowie ci bez względu 
na warunki miejscowe, właściwości odrębne gospodarstwa, 
wprowadzają w czyn teorje, nie dające się odpowie­
dnio zastosować, a więc szkodę tylko gospodarstwu 
przynoszące, że wielu z nich co najmniej rządcami, jeżeli 
już nie dyrektorami całych kluczów odrazu chce być, 
że posady ekonomów są im w strętne, że jednem sło­
wem, chcą oni tylko rządzić, bez względu na to, że 
posada rządcy w gospodarstwie, wymaga obszernych 
znajomości teoretycznych i p raktycznych, a przede- 
wszystkiem należytego obznajomienia się z obowiązkami 
pisarza, rachm istrza i ekonoma.

Przyznacie, że jak na kraj rolniczy to trochę mało, 
choćbyśmy wzięli w uwagę Lubiany i Puławy. — Dziś 
i ten środek za późny, dziś ofiarności większej wymaga 
zakład żabikowski, lecz zmaterjalizowane społeczeń­
stwo polskie nie zdobędzie s ię , choćby na małą jaką 
ofiarę, lecz co nas dziwi najwięcej, że żaden z żabi- 
kowskieh uczniów ani do Dublan ani do Pulawr się nie 
wybiera kończyć swe studja, lecz pomimo iż brak im 
znajomości niemieckiego języka, jadą wszyscy do nie­
mieckich zakładów.

O! cześć wam młodzi polska za poczucie obowią­
zków obywatelskich, spełnienie ich bowiem do naj­
szczytniejszych należy czynów w życiu człowieka — 
sądzicie, iż zagraniczna szkoła więcej was nauczy, niż 
na ojczystym gruncie wyrosła, z potrzebami i stosun­
kami krajowemi obznajomiona — macie rację, nauczy 
wras hulać i próżnować, nauczy... lecz po cóż wyliczać 
wam korzyści, jakie tam odnieść możecie, lepiej przy-

Jednakże jeżeli na naganę zasługują ci uczniowie 
szkół rolniczych których ppjmowanie obowiązków jest 
bezwzględnem, przecenienie się wielce nierozsądnem, to 
z drugiej strony nie wolnymi od zarzutu są c i , którzy 
tym młodocianym wybrykom się poddają.

Jeżeli bowiem lekarz dla uzyskania kwalifikacji 
uprawniającej go do prowadzenia prak tyki, musi przejść 
szkołę praktyczną, jeżeli urzędnik, ażeby zostać kiero­
wnikiem b iura , musi odbywać służbę począwszy od 
praktykanta w górę — dlaczegóż uczeń szkoły rolniczej 
zanim zostanie rządcą, nie ma być pierw pisarzem, 
ekonomem, rachm istrzem , nie zaś w chwili gdy zakład 
opuści natychm iast najwyższym kierownikiem gospodar­
stwa — dla czego powierzamy mu tą  posadę, skoro 
wiedzieć powinniśmy, iż obowiązkom przyjętym  na się, 
odpowiedzieć nie zdoła? (C. d. 11.)

Kilka u w a g  nad ogólnym u nas s ta n e m  hodowli.
napisał

P r .  p .  p .o ś C IS Z E W S K I .

Błędy w  żywieniu i pielęgnowaniu.
(Ciąg dalszy).

Prawa, na których cały gmach żywienia zwierząt 
domowych sto i, są w ogóle też same dla wszystkich 
gatunków zwierząt są one jednakie dla konia i dla 
owcy, są takie same dla świni i dla krowy — jednakowe 
dla wszystkich ssaków. To też chcący się nauczyć, jak 
ma żywić racjonalnie swoje inwentarze, przedewszyst- 
kiem dokładnie poznać powinien te ogólne a dla 
wszystkich ssących wspólne praw a, które z fizjologji 
żywienia wynikają i są konieczną wskazówką dla ho­
dowcy.

Czy jednak dzieje się to u nas? Czy nasi panowie 
hodowcy mają o tych niezbędnych wskazówkach jasne 
wyobrażenie, czy umieją je zastosować do okoliczności,

pomnieniem zakończyć „czern się skorupka za młodu 
napoi, tem na starość trąci*!...

Świeżo wyszła w Poznaniu małych rozmiarów ksią­
żeczka, napisana przez p. Ign. Łyskowskiego, dzie­
dzica Mileszew w powiecie Brodnickim, dla włościań­
skich gospodarzy pod ty tu łem : „Trzy nauki gospodarskie*. 
Nie do mnie należy zająć się krytycznym rozbiorem 
niniejszego dziełka, jednakowoż sił nie starczy, abym 
mógł się powstrzymać z przytoczeniem kilku wierszy 
z przedmowy do wybornej tej książeczki. P. Łyskow- 
ski znany na całym obszarze Polski z zacnych 
swoich usiłowań obywatelskich, podaje w tych „trzech 
naukach gospodarskich* wskazówki dla małego posia­
dacza ziemskiego, jak ma poprawić i udoskonalić małe 
swe gospodarstwo, a zdaniem naszem przeczytanie choć 
przedmowy, wykazującej potrzebę tej poprawy, i nie
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do rodzaju paszy i jej s tanu? Ze nie, o tem mówić 
nie p o t rz e b a , dość jes t  spojrzeć na okól siebie, dość 
zajrzeć do sąsiadów z czterech stron z nami g ran iczą­
cych a zewsząd odbierzemy wrażenie, że pojęcia u nas 
nie ma nietylko o prawach fizjologicznych żywienia 
zwierząt, lecz nawet o is tn ien iu  jakichkolwiekbądź praw 
tyczących się tego przedmiotu — że, z malemi wyjąt­
kam i,  prócz empirji,  żaden jeszcze promień nauki nie 
p rzedarł się do nich. A choć u wielu prześlicznie 
utrzymane zwierzęta, świadczą o obfitem ich pasieniu, 
nie dowodzą jednak nic nadto, jak, że właściciel tych 
zwierząt dobre ma chęci, że nie żałuje nakładu na 
utrzymanie w dobrym stanie swych inwentarzy — nie 
dowodzą zaś zupełnie, iż te  zwierzęta odpowiednio są 
żywione. Obfitość bowiem paszy, sam dobry s tan  zwie­
rzą t  często tylko są skutkiem  źle zrozumianej rozrzu­
tności w łaściciela; a rozrzutność ta  może być ciągła 
lub tylko perjodyczna t. j objawiająca się w czasach, 
gdy przyroda coraz to świeże dostarcza zapasy pokar­
mów, lub gdy po tym  obfitym w paszę perjodzie następuje 
z im a, czas, w którym oszczędny tylko gospodarz z uło­
żonych w lecie zapasów może korzystać, rozrzutnik 
zaś pomimo woli morzyć musi głodem biedne swe 
zwierzęta. I  ta  właśnie lekkomyślność w zbyt obfitem 
karmieniu zwierząt, gdy nie trudno jes t  o paszę ,  jest 
jak dawniej mówiliśmy, skutkiem braku dokładnego etatu 
paszy, e ta t  zaś ten  tylko tam będzie, gdzie gospodarz 
zna prawa fizjologiczne żywienia, wie bowiem, że nie- 
reguląrność tak a  żywienia, zabójczo wpływa na organizm, 
a zatem i na produkcję tego organizmu — wie, że 
z nieregularności tej największe może ponieść straty .

Z niedokładnego łub zupełnie fałszywego pojmo­
wania natury  zwierząt naszych domowych, procesu t r a ­
w ien ia ,  przysw ajania , wymiany m aterji  i t.  p. muszą 
rozumie s i ę , nasi hodowcy tysiące nawzajem zadawać 
sobie p y t a ń , na które odpowiedzi n i e s te ty ! napróżno 
wyczekują. Nie wiedzą on i ,  że zwierzęta ich domowe 
różnią się głównie tylko różnym przyrządem trawienia

jednemu z większych naszych rolników przydać by się 
mogło. Posłuchajmy, co mówi w niej między in n e m i : 

„Naród polski trudni się głównie rolnictwem. Już 
to położenie krajowe, już usposobienie duchowe, a wre­
szcie brak ludności w miarę chlebodajnej ziemi, n a ­
kłania naród polski przedewszystkiem do rolnictwa. 
Rzemiosła i przemysł są u nas w zaniedbaniu, a nawet 
rolnictwo stoi na niskim szczeblu doskonałości. Naród 
polski jes t  pracowity, ale mu brak nauki, bez której 
ani przemysł ani rolnictwo kwitnąć nic może. Nie mamy 
więc u siebie dobrego gospodarstwa narodowego, a sku ­
tkiem tego nie możemy się też poszczycić wielkiem 
bogactwem narodowem." Dalej mówi, iż z tego powodu 
właśnie przechodzi nasze mienie w ręce obcych „a lud­
ność polska coraz więcej zostaje bez mienia, wywła­
szczona, zepchnięta do owej poziomej grom ady ludzi, 
którzy nie mają majątku i z pracy rąk żyć muszą*. 
Opowiada, jak  to cudzoziemiec przyszedł do nas z po­
czątku potulny i skromny, z torbą na plecach i kijem

i paszą jaką spożywają, nie zaś oddziaływaniem sk ła­
dników tej paszy na organizm. Skomplikowana budowa 
roślinoźerców a szczególnie przeżuwaczy, czyni je zdol- 
uemi do spożytkowania, czyli strawienia i przyswojenia 
niestrawnego dla mięsożernych błonnika (celulozy), 
gdy ten  w niezbyt jeszcze zdrzewnialym jest  stanie, 
przechodzi on bowiem W ich przyrządzie trawienia 
w rozpuszczalny związek, a przez to na równi z sk ro­
bią, białkiem i innemi składnikam i paszy przez n a ­
czynia chłonne bywa wsysanym. I  ta  to jes t  różnica główna 
między mięsożernem a trawożernem zwierzęciem. Gdy 
już zaś którybądź ze składników paszy raz w obieg 
soków zwierzęcia się dostanie, wtedy rola jego jednaką 
jest, czy to w organizmie mięsożernych czy przeżuwaczy — 
i choć skutek nie zawsze równy, to jednak zwykle przy­
czyną nierówności tej jes t  nie jednakowo wielkie zadanie 
w paszy pewnych składników, lub nierówne zasymilo­
wanie czyli przyswojenie ich przez organizm , innemi 
słowam i, że skutku  czem iunem jak ilością spożytych 
składników przez zwierzę, mierzyć n ie m o ż n a ,  nigdy zaś 
przypuszczać, iż składniki te  działają inaczej na orga­
nizm krowy niż na świni, inaczej wpływają na owcy niż na 
konia przyrządy. J e s t  to kardynalna zasada, bez której 
znajomości gospodarz wiecznie błąkać się i wahać będzie 
w ustawianiu e tatu  paszy, ra c j i ,  w obliczaniu kosztów 
utrzymania zwierzęcia i t. p. i nigdy na drogę racjo­
nalnego żywienia nie wejdzie.

Błędem również nie mniejszym jes t  obliczanie 
ilości i s tosunku pożywnych części paszy, w codziennej 
karmie zadawanej zwierzętom, li z całej ilości tych 
składników, które analiza chemiczna wykazuje, te bo­
wiem tylko w pewnej swej części uledz mogą strawieniu, 
nie zaś zupełnie, w całości.

Z tąd  rzeczywiście widocznem jes t  jak na d ł o n i , 
że dotychczas tyle praktykowany obrachunek paszy, 
w którym całą ilość zawartego w niej tak zwanego 
surowego proteinu {Roh protein) pod uwagę braliśmy, 
był dalekim od prawdy i też najczęściej w rezultach

w ręku, w lat kilka, już kilku Polaków wykupił i dziś 
dmie się i pyszni jak paw nadęty ze swojego m ie n ia : 
za to w tym samym czasie iluż włościańskich gospo­
darzy polskich poszło pracą  rąk zarabiać na kęs chieba 
i tak  —  powiada, całe gminy polskich gospodarzy p rze ­
szły w posiadanie obcych. Pan Łyskowski ma na myśli 
Niemców, my tu przytaczamy te  u w a g i , na myśli mając 
pejsatych naszych przyjaciół w Galicji. Bo czyż nie 
prawda? nie zagrażają-ż nam oni? W eźmy więc prze­
cie raz ztąd przestrogę — mówi p. Ł . — nim wszyscy 
zm arn ie jem y ; garnijmy się do nauki, poprawmy nasze 
gospodarstwo narodowe, a w ślad  pójdzie i wzmagać 
się będzie bogactwo, i nie da przystępu obcym.

Oby to zdrowe ziarno rzucone przez pana Łyskow- 
skiego i na galicyjską padło glebę, bo czas już jest 
otrząść z ospałości i ciemnoty biedne nasze rolnictwo, 
czas myśleć o środkach zapobiegających tak powsze­
chnemu u nas proletarjatowi rolniczemu!... Rcbajlo .



okazywał się fikcyjnym. Dziś, gdy prawa traw ien ia  i 
odżywiania się przez organizm zwierzęcy przynajmniej 
w głównych swych podstawach przez naukę są  rozja­
śnione, gdy wiadomem jest ,  iż z ilości tej w paszy 
zawartego proteinu, część pewna musi z odchodami nie- 
strawioiia na zew nątrz  być wyrzuconą — dziś w ra c h u ­
nek brać li tylko można tę jego ilość, jaka  r z e c z y w i ­
ś c i e  s t r a w i e n i u  p o d l e g a .  A i rachunek ztąd  
Wypada prostszy, do wykonania -łatwiejszy a niidewśzjrstko 
prawdopodobniejszy. Prawdopodobniejszy powiadam, nie 
zaś prawdziwy, gdyż jak dawniej powiedzieliśmy, dużo 
jeszcze wody upłynie , zanim  minka nieomylne w s p r a ­
wach przyrody wyroki wydawać będzie zdolna; dotąd 
jej wyrok je s t  dla nas  cenną w skazów ką, jest ścieżką, 
po której s tąpa jąc ,  o wiele pewniej i prędzej dojdziemy 
do c e lu ,  niż idąc samopas — lecz pam iętajm y, że i 
nauka wraz z nami idzie naprzód , żo i ona ćodzień 
nowe buduje sobie d ro g i ,  zarzucając poprzednie, że 
więc i nasze poglądy z biegiem czasu zmienić się 
mogą. Lecz sądy o tein nie do nas n a leżą ,  wróćmy 
więc do rzeczy, przyszłości zostawiając rozstrzygnięcie 
tej sprawy.

Dowiadainy, iż rachunek obecny tej paszy i jej 
składników, je s t  prostszy  i prawdopodobniejszy, nie za ­
sadza  się bowiem na niepewnych przypuszczeniach i 
oznaczaniu różnej wartości dla tych samych składników 
stosownie do tego, z jakiej paszy one pochodzą. VV p ra ­
ktykowanej dziś metodzie obliczania  paszy  dla zwierząt 
domowych, dwie tylko znamy kategorje  pożywnych 
c zęśc i ,  a m ianow icie: białkowych i wodanów węgla, 
czyli azotowych i bezazotowych składników. Ostatnio 
Wszystkie pod względem sk ładu chemicznego i siły 
odżywnej, są  prawie równe sk ro b i ,  szczególn ie  jeżeli 
zaw arta  w paszy t a  część tłuszczu, k tóra  pod lega  s t r a ­
wieniu zredukowaną zostanie  na  równoważnik skrobi.

W iadomo, że wodany w ęgla  stanowią bardzo ważny 
czynnik w przetw arzaniu  się i osadzaniu b ia łka  i t ł u ­
szczu w organizm ie zwierzęcym, a te in  sam em  i w wy­
zyskaniu  paszy  przez zwierzęta pożywanej. One wobec 
przyjaznych warunków na jła tw ie j pod legają  s traw ieniu , 
i przechodzą szybko i wprost z przyrządu traw ienia  
w sk ład  k r w i , gdzie  pod legają  spaleniu , a  dopiero gdy 
po ich utlen ieniu  zostanie  jeszcze cokolwiek t lenu ,  wówczas 
zaczyna się spalać  t łu sz cz ,  wprowadzony w organizm 
z pokarm em , lub z rozkładu b ia łka  powstały.

W  kw estji  tej zbyt n ieliczne dotąd czyniono doświad­
czenia, z k tórych wiadomo tylko w ogóle, że tłuszcz  wpro­
wadzony z paszą  do organizmu, ła tw iej się w nim osadza, 
j a k  tłuszcz z b ia łka  pow stały  i ,  że p ierw szy wobec 
sprzyjających okoliczności jako bardzo skoncentrow any 
środek respiracyjny  może być uważany, podczas gdy 
w zachow aniu  się we względzie p rze tw arzan ia  się i 
o sadzan ia  b ia łka  nie s tosuje  się podług przyjmowanej 
dotąd  wartości resp iracy jne j jego t. j. jakoby 1 część 
tłuszczu  rów ną być m ia ła  2, 5 cz. s k ro b i , l e c z , że t a ­
kowy przez wodany węgla ła two i w zupełności może 
być zas tąp io u y ;  że ivięc tak i  sam  wpływ wywiera a 
czasam i naw et i większy, jak  równe ilości wodanów

g ęg i  a , czyli, że w tym względzie 100 gram . tłuszczu 
to saiiió przybliżenie  zdziała , co 100 gramów węglo­
wodanów.

Z tąd  wynika wielka ważność w codziennej paszy z a w a r ­
tego tłuszczu, i to ważność nie tylko dla opasowych zwie­
rząt, lecz dla wszystkich użytkowych. Pewna jego ilość 
jest n iezbędną w paszy, zaoszczędza bowiem najdroższy 
s k ład n ik ;  białko, a  w takich w ypadkach , gdzie  dla 
osiągnięcia  celu potrzeba je s t  zadaw ać paszę w białko 
obfitą, z konieczności pamiętać wypada o odpowiedniem 
powiększeniu w niej ilości t łuszczu, jeżeli chcemy, aby 
żywienie było możebnie ną jtanszem  a jednak odpowie­
dnio póśiliićui.

Nie sądźm y jednak , aby warunek Obliczania w p a ­
szy m aterji strawnych uwalniał nas zupełn ie  od z a s ta ­
nawiania  się nad całą  ilością organicznej m a te r j i ,  z a ­
wartej w karmie bez względu na jej strawuość. J a k ­
kolwiek bądź w tytii względzie nie potrzebuje sobie 
gospodarz zbyt mocno łamać głowy — jakkolwiek cyfry 
wykazujące rezu lta t  tego obliczenia , rzadko być mogą 
zupełnie  dokładne, to jednak  dawać powinny ogólny 
obraz objętości paszy i stosunkowej jej poźywności. 
Obraz ten zawsze tkwić powinien w umyśle hodowcy i 
być przewodnią gw iazdą w orjentowaniu s i ę , ażali  s t o ­
sunek części pożywnych w paszy, odpowiada wymogom, 
przez prak tykę  s tw ierdzonych teore tycznych wywodów, 
[js tanowienie  bowiem stosunku części pożywnych w p a ­
szy, możność ła tw ego obliczenia tego s tosunku i obli­
czenie potrzebnej ilości codziennej karmy dla  zwierząt, 
mających tę  lub ową ilość produktu dostarczyć, musi 
być uajważniejszem zadan iem  rac jonalnego  gospodarza- 
hodowcy, jego celem i dążnością. W iadom o, o ile sposób 
przyrządzenia  karm y na jej sm ak może wpłynąć, a przez 
to pobudzić a p e ty t  u zw ierząt —  wiadomo niemniej, 
iż sposób p rzyrządzen ia  paszy  i na jej s tra  wuość w pły­
wa, a więc na rzeczywisty stosunek pożywnych c z ę ś c i ; 
ekonomiczny więc g o s p o d a rz , oszczędny i chcący jak 
najwięcej z danej karmy za pomocą organizm u zwie­
rzęcego wyzyskać, nie om ieszka przyrządzić  tak  paszę , 
aby ją  i smaczniejszą i strawniojszą uczynić, lecz niech 
nie zapom ina ,  że przy u s tanaw ian iu  normy codzieuuej 
r a c j i , p rzyrządzenie  tak ie ,  choć jak  powiedzieliśmy, 
podnosi wartość paszy, nie da się jednak cyframi wy­
kazać, nie może więc wpływać na  zm nie jszen ie  racji 
lub rozszerzenie s tosunku pożywnych części w niej za ­
wartych. W obec dzisiejszego s tanu  nauk i przyjąć tylko 
możemy, że te  lub owe sk ładn ik i  paszy, czy pochodzą 
z tej lub tam te j  paszy, ze słomy lub s iana , czy z skon­
centrowanych pokarmów czy z ko rzen i ,  jeżeli ty lko  są 
s traw ne, to jakkolw iek będą podane, byle były p rzy­
swojone przez o rg a n iz m , jednakowy nań wpływ wy­
wierają.

Otóż w tej kwestji wielki b łąd popełniają  nasi pp. 
gospodarze. Zdaje  im się n. p. iż białko lub skrobia  
podana w postaci z iarna, inaczej oddziaływa na zwierzę, 
niżeli to samo białko lub skrobia  podane w zielonej paszy 
lub słomie, inaczej w surowym kartoflu, niż w zupie 
z ziemniaków. B łą d  to je s t  w ie lk i , prowadzący do nie-
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racjonalnego żyw ienia zw ierząt a pozornie tylko u zasa­
dniony. Bo wątpliwości nie u lega, że p rak tyka tysiące 
podaje nam przykładów, iż jednakowo pożywna pasza 
w odm iennej podana p o s ta c i, lub mniej albo więcej 
sm aczno przyrządzona, ogromne przedstaw ia różnice 
w skutkach. Zdrowie, wygląd zwierzęcia, hum or i tem ­
peram ent jego od postaci spożywanej przez nie paszy 
bardzo są zależne, lecz nie dowodzi to nic innego, jak 
że pewien dyetetyczny stan  paszy na przyrząd t r a ­
wienia, na układ nerwowy organizm u wpływa, że przez 
to na całość jego zachow ania się a naw et i na chwi­
lowy ogólny stan  oddziaływa —  lecz tego  można być 
pew nym , iż jeżeli dokładnie w obu razach obliczoną 
była ilość pożywnych części w paszy, to i jednakowy 
będzie przyrost p rodukcji, jeżeli zaś przez zm ianę po­
staci zyskuje na tern pew na kategorja składników karmy 
na względnej straw ności, w tedy rozumie się, cała war­
tość odżywna jej się zm ien ia , a więc i przyrost p ro­
dukcji musi wywołać większy. Przypom inam y jednak, 
by kw estję tę  rozważyć dokładnie, zanim  postanowimy 
rację paszy zm niejszyć z przyczyny, iż ten  lub ów 
sposób przyrządzania sm aczniejszą i ape ty tn ie jszą  ją 
czyni.

Jednym  z ważniejszych błędów naszych hodowców 
w żywieniu zw ierząt w ogóle, je s t fałszywe obliczanie 
paszy, szczególnie dla zw ierząt pociągow ych, z przy­
czyny złego pojęcia niszczenia organizm u w sku tek  silnej 
m echanicznej pracy i nieodpowiedniego rozdziału zacho­
wawczej od produkcyjnej karmy, błąd, do którego z czy- 
stem  sum ieniem  90°/„  naszych hodowców może się 
przyznać, lecz ponieważ ważna ta  kw estja dłuższego 
wymaga zastanow ienia, odkładam y ją do następnego

(C. d. n )numeru „R o ln ika.“

0  M asowaniu gruntów  w  m yśl u sta w y  podatkowej z roku 1869
Na innóm  m iejscu zw racaliśm y uwagę naszych 

kom isji powiatowych d la uregulow ania podatku g ru n to ­
wego na w ażną, doniosłą czynność, k tó ra  im w udziale

przypadła, przy czynności k lasow ania, czyli przydzie­
laniu  każdego podatkowi ulegającego kaw ałka ziem i do 
właściwej klasy.

W  uw agach naszych stara liśm y się' przedew szyst- 
kiem  wykazać, iż czynność klasow ania je s t  jed n ą  z n a j­
trudniejszych  i najważniejszych czynności kom isji sza­
cunkowych powiatowych i ,  że od jój um iejętnego i 
sum iennego przeprow adzenia, zawisłym  je s t  słuszny  
rozkład ciężarów' podatkowych, nie ty lko pomiędzy po- 
jedyńczóm i w łaścicielam i gruntów  w gm inie, pojedyń- 
czómi gm inam i w pow iecie, lecz oraz pomiędzy poje­
dynczymi powiatam i w kraju , jak  niem niej pojedynczómi 
prowincjam i w państw ie A ustrjackióm .

Zarazem  niezaniedbaliśm y w ytknąć błędnego postę­
powania tych  kom isji pow iatow ych, k tó re  nie troszcząc 
się o różnice w wysokości dochodu, uzyskiw anego z po­
jedynczych p rzestrzen i ziem i przy wyborze wzorowych 
gruntów  dla pojedynczych k la s ,  a k tóre jak  wiadomo, 
s łużą  za podstawę do k laso w an ia , jedynie na względzie 
siłę przyrody m iały —  które jednem  słowem zapom inały 
o tó m , że słuszne klasow anie zależy od trafnego  po­
rów nania gruntów  m iędzy sobą, i może być ty lko  wtedy 
wykonane stosownie według zasad ustaw y, jeże li w szyst­
kie okoliczności na  dochód czysty wpływające jako to :  
jakość i położenie gruntów , ludność, łatw ość lub t r u ­
dność dostan ia sił roboczych w czasie właściwym, po­
spolity  s tan  ku ltu ry , w arunki odbytu płodów gospodar­
skich —  najdokładniej zważone i uwzględnione będą.

Przed rozpoczęciem klasow ania przez kom isję, wy­
pracowali referenci ekonomiczni d la przeprow adzenia te j 
czynności swoje wnioski. Mniemamy więc, że d la człon­
ków naszych kom isji jak  te ż  dla ogółu interesow anych, 
zajm ującą będzie wiadomość, w jak im  stosunku podział 
gruntów  na k lasy  w edług przybliżonego obliczenia refe­
rentów  uskuteczniony zosta ł w sąsiednim  Szlązku.

T abele poniższe w ykazują, co do ról i  ł ą k ,  ilość 
morgów do każdej k lasy  przydzieloną i p rocent jak i 
z obszaru ogólnego na każdą k lasę przypada.
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n o w e  są  droższe od m i ę s z a  n e 1 k t r a w n y c h ,  
popłonowych, jeżeli w raclilinku uw zględnim y po­
trzeb ną  ilość kap i ta łu  do siewu obydwóch;

O korzyściach jak ie  przynoszą one w pludoziem- 
nycli g o sp o d ars tw a ch ,  lub jakie wynikają z n a s tę p s tw a  
idących po sobie płodów, może później mówić p rzypa­
dnie, dziś tylko o tych napiszę i sposób postępowania 
n a z n a c z ę , k tó re  powinny zastępow ać ugory —  a jako 
tak ie  przypadające  w os ta tn im  r o k u , stosownie do po­
trzeby, albo wydadzą bujne  pastw isko  m iasto  lichego 
u g o r u , albo zbiór s iana  w ilości około 3 0  cn t. z jednej 
morgi i to z bardzo mąlym k o sz te m , nie wymagając 
żadnego przeobrażenia  w płodozmiauie.

Ogólnie biorąc u n a s , nie masz płodozmianów bez: 
u g o r u , a przynajm niej nie masz tak ich , w k tórychby 
jakiekolwiek pastw iska  nie zastępow ały  ugorów. U  nasi 
ugorowanie je s t  koniecznością, bo nie tylko b rak  gnojów 
to powoduje, ale i właściwość gruntów, k tóre  są lekkie 
(nie wchodząc w naukowe wywódy), w ym agają  odleżenia 
przez ten  czasowy w ypoczynek, i d la  tego  to u nas  
na  ugorze, na przyłogach  najlep iej się wszystko udaje. 
Nazywamy to p r z y  t w a  r d z e ń  i e m ,  a przysłowie 
które jes t w u s tach  każdego s tarego  gospodarza  ; „ p e ­
wniejsze wszystko na chudem tw ardz isku ,  niż n a  tłu- 
s tem w7in ię k c z y s k u V  m a swoje p rak tyczne  znaczenie. 
A, że oziminy lepiej p lonują  po ugorach  bądź obsianych 
bądź nie, nie podpada wątpliwości. I  niezawodnie te  
płodozmiany są  najodpowiedniejsze i najmniej zawodzą, 
w k tó rych  zielone i kłosowe naprzem ian  przychodzą,! 
p rzem ieniając  t ę  kolejkę s tosownie do okoliczności.

Nasze płodozmiany w ogóle, w os ta tn iem  polu , z a ­
mieszczają owsy, poczem ziem ia leży u g o re m , a* po

Praktyczne uwagi o mięszankach ugorow ych
j a k o  p a p la n ie  po  y.ho/.u

^od;ił

Henryk Sławiński.

J eże l i  mięszanki przedplonowe, których opis i u p ra ­
wą zamieszczone były w zeszycie wrześniowym z. r. 
w „R o ln ik u " ,  przynoszą, ogromne dla  gospodarstw a 
korzyści a to z powodu, że ;

1. da ją  paszy najpożywniejszej i to w czasie najdo­
godniejszym 3 0  centnarów j więcej z morga 
austrjackiego (1 .6 0 0  s iąg  □ ) ,  a przy tern

2. nie pow iększają  kosztów u p raw k i,  bo osobnej nie 
w ym agają ,

3. że nie tylko u lepsza ją  rolę przez swe s tanow i­
sko, lecz

4 . i chw asty  przez zacienienie w yniszczają ,  i
5. co najważniejsza,, że nie wyczerpując pożywności 

gnoju, takową, rzec można, potęgują .
To niezawodnie m i ę s z a n k i  p o p  ł o n o w e  daleko 

s ą  większej doniosłości — gd yż :
1. da jąc  równie n iem al ty le  paszy  co poprzednie,
2. kosztów uprawy żadnych nie w ym agają ,
3. rolę także  u lepszają  dla  nas tępnych  płodów, i
4. nie sprzy ja ją  chw as tom , a nadto
5. powiększając ilość paszy, więcej tern samem gnoju 

d o s ta rcz a ją ,  i
6. nadew szystko m ają  to za s o b ą ,  że w każdej 

kolei mogą przypadać, co je s t  wielkiej wagi — 
bo w gospodarstw ach podu pad ły ch ,  gdzie brak 
gnoju, zamieszczać je  można, a  z drugiej s trony 
i koszt obsiewu je s t  mniejszy, gdyż p r z e  d p i  o-
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nim ua gnoju przypadają albo oziminy, albo z wiosną 
okopowe, a mianowicie kartofle. Na takich samorodnych 
ugorach, czyli dzikich, to jest nie podsianych, wr g ru n ­
tach biednych i już wyjałowionych, pastwisko nie może 
być bogate, a tembardziej, gdy wiosna zimna — a później 
zapanuje posucha *).

Z tych to powodów, wielką jest korzyścią wyzyskać 
tak ie  ugory zbiorem karmy na zielono, obsiewając je 
p r z e d p l o n o w e m i  m i ę s z a n k a m i ,  ugnojając zaś 
je częścią pewną tych gnojów, które mają przypaść pod 
oziminy, (o czem już w wrześniowym zeszycie „Rolnika" 
z. r. mówiłem), a nie równie jeszcze korzystniej będzie 
zasiewać w owsach mięszanki traw, aby z nich miasto 
ugoru dzikiego, mieć paszę gęstszą  i w iększą, której 
zbiór na siano może wydać około 30 centnarów' karmy 
suchej, przy sprzyjających okolicznościach. Sposób w jaki 
odbywa się obsiew tych mięszanek ugorow ych, czyli 
ugór zas tępu jących , jes t  pojedynczy i prosty, a koszt 
mały, bo tylko nabytek nas ien ia ,  jeżeli kto sam nie 
produkuje — szczegółowo jest n a s tęp u ją cy :

Po zasianiu owsa i zawleczeniu nie zupełnie do- 
k ładnem , siejbacz rozsiewa mięszankę z nasion różnych 
traw złożoną, a koń o ile można najmniejszy, jedną  
bronką lżejszą jak zwyczajne, zasiane, r a z o w o  przy­
wleką. Tu ślad broniaka bocznego wskazuje, o ile brona 
ma dalej zabierać, co przestrzegając, ponieważ konik 
do tego użyty ma iść k r o k  a ,  bo powolnym chodem 
mniej wdeptuje nasionek a bronka nie skacze —  rola 
po dopełnieniu w ten sposób opisauej pracy, wygląda 
jakoby poliniowaną była w odstępach odpowiednich zę ­
bom brony.

N asienie tego, kto nie ma swojego, może koszto­
wać około 5 złr. na morgę. Co strącając od w:artości 
s iana lub paszy, które ztąd osiągamy, pozostanie 20 złr. 
a. w. dochodu z jednej morgi i to czystego, a poró­
wnawszy to z tem, co ugory dzikie nam czynią, przy­
znać t rzeb a ,  że w prowadzenie mięszanek ugorowych 
w naszę gospodarkę byłoby bardzo korzystne i to tern 
bardziej, że u nas zawsze jes t  paszy n ie d o s ta te k , za­
wsze jej brak.

Zważywszy, że w gospodarstwach podupad łych , 
których tak  u nas wiele, brak jes t  zawsze gno ju ,  co 
biednych gruntów jes t  główną przyczyną, dalej, że 
często wkłady wszelkie są w nich nie możebne -  
ś r o d e k ,  który przysparza paszy a więc i gnoju a 
wkładów nie w ym aga, dobrodziejstwem być powinien 
dla nich i natychm iast ogólnie powinien wejść w użycie.

Tak jednak nie jes t  — lubo są gospodarstwa, które 
podsiewają ow;sy traw am i i przez to w miejscu lichego

*) Tu autor zapomniał dodać, że ugoru dzikiego główne zadanie: 
Przygotować rolę pod następujący po nim  p lo n , że zatem ciągłej w y­
magając uprawy, nie może nawet pozwolić na dostateczny porost traw, 
k tó r e b y  z korzyścią za pastwisko służyć m ogły — wygnane nań bydlę 
z pewnością głodne powróci do domu, jeżeli r z e e z y w i ś c i e  jest to 
ugor, często bowiem nie poruszany taki ugor pługiem  aż do wiosny, 
porośnie gęsto chw astam i, lecz pam iętajm y, iż z głównem  wtedy m i­
nęliśm y się zadaniem — z uprawą — a ugor taki nie podsiany i nie 
uprawiany, jakże inaczej nazywać się może, jeżeli nio o d ł o g i e m ? !

(P rzyp . R edakcji „Rolnika.“)
Rolnik Nr. i . Tom XIX.

ugoru mają zbiór dobry słodkiego siana, więcej gospo­
darstw tego nie c z y n i , i ugory ich dzikie nie przyno­
szą im żadnej korzyści, lub małą — a co gorsza , że 
wielu jes t  tak ich  rolników, którzy spróbowawszy pod- 
siewać w tym celu owsy mięszankami traw nem i,  za­
niechali to czynić. Przyczyną tego nie może być co 
innego, j a k  prześwi adczenie się o niepowodzeniu w tym 
względzie sąsiada , albo własne zawody, których w tej 
sprawie doznali.

Z tego s tanowiska zapatrując się na te rzeczy, 
proszę mi przebaczyć, że się poważę wypowiedzieć kilka 
uwag dlugoletuiem doświadczeniem nabytych o m i ę -  
s z a n k a c h  u g o r o w y c h ,  mianowicie n a  co  b a c z y ć  
m a m y ,  a b y  n a s  o n e  n i e  z a w i o d ł y ,  a tem samem, 
ażeby korzyści ztąd  wynikające przystępnem i były tym, 
którzy p ragną wyzyskać ziemię o ile m ożna, i to bez 
szkód dla następstw, co każdego gospodarza powinno 
być jedynym celem. Pewnym zaś będąc, że nie zaszko­
dzę a pomódz mogę mojemi uwagami, przystępuję do 
takowych.

7. Powód nieudania się mięszanek.

Trawy (Gramineae), gdyż o tych tylko mówić bę­
dziemy, bo choć inne rośliny n. p. motylkowate ( Papi-  

lionaceae), wielkiej są wagi dla pas tew ności, ale że do 
m i ę s z a n e k  u g o r o w y c h  tylko wyjątkowo i to w b a r ­
dzo małej ilości mogłyby być dodane, dla tego je pomi­
jamy ; trawy więc używane do s iew u , wielkie mają po­
dobieństwo do zbóż tak  co do kszta łtu  jak i wymogów. 
Ale, że ich przymioty różnorodniejsze jeszcze, bo są 
i jednoroczne, i długotrwałe (perennis), są ozime i jare 
i w każdym czasie siać się mogące, rozmnażające się 
nie tylko z n a s ie n ia , ale i z cebulek (jak Tymotka), 
z korzenia i t .  d., przeto jeżeli nie łatwo jest dla 
zbóż utrafić i naznaczyć gdzie i kiedy siane najlepiej 
się u d a ją ,  to daleko trudnie j oznaczyć trawom ich wła­
ściwe stanowisko — a, że w mięszankach kilka i kilka­
naście gatunków może być zmięszauych, złożenie ich 
odpowiednie nie ty lko do wymogów każdej z osobna, 
ale i w spólności wzajemnej, do bardzo trudnego za­
dania nałeży.

Wiemy zaś z doświadczenia, że ze zbóż, pszenica 
innego gruntu  i innej uprawy potrzebuje jak jęczmień, 
a żyto znów innych warunków wymaga jak owies, i nie 
dziwilibyśmy s i ę , gdyby kto zasiawszy pszenicę na 
jednorazowej orce i na ziemi tak wyczerpniętej, że 
ledwie by owsa lichego spodziewać się można z niej było, 
nie dziwilibyśmy s i ę , pow tarzam zupełnie, gdyby takowa 
pszenica, lub naw et żyto pod temi warunkami zasiane, 
przepadły. Z tąd  też spodziewać się można, że i t ra ­
wy p rzep ad n ą ,  jeżeli pod innemi warunkami będą wy- 
s ianem i,  jak  są ich wymogi.

Bo nie sądźmy, by każda trawa wszędzie w pełni 
żywocić mogła. Przeciwnie, każden gatunek  trawy ma 
większe w ym ogi, jak wszelkie inne płody.

To też przyroda chcąc, ażeby na różnych miejsco­
wościach pasze rosły, wytworzyła odpowiednie im g a ­
tunki — a zielony kobierzec, którym pokryte są piaski,

2
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nasion traw n y ch , które znów wysiewane na tych samych 
z iem iach , z których zebranemi zostały, i w tej samej 
rotacji jaka is tn ia ła ,  kiedy zbieranemi były — dały 
by mu pastwisko możebnie i odpow iednio do siły gruntu, 
najobfitsze jakie byó może.

Tu nadmienić jednak m uszę, że postępowanie to 
jest żmudne, pracowite i wiele oględności wymaga, aby 
nasiona zebrać można, i zdrowo, to je s t  z silą k ie łk o ­
wania przechow ać; bo zaparzenie się nasionek traw, 
jest tak  ogólne, że trudna z niem sprawa, a je s t  ono głó­
wną przyczyną, dlaczego nasiona te  u nas powszechnie 
w małej tylko części wschodzą, lub nie wschodzą zu­
pełnie. (D. c. n.)

—  - - -

moczary, suche p agórk i,  bu jn iska ,  chude wydmuchy 
i t. d. każdy z nich z odmiennych gatunków trawek jes t  
utkanym. To właśnie powinno być dla nas wskazówką, 
że sztuczny siew traw, także do warunków odpowiednich 
dziko-rosnącym traw om , powinien być zastósowanym, 
czyli że zabierając się do uskutecznienia sztucznego 
ich wysiewu, trzeba być obeznanym z właściwością 
każdej pojedynczej rośliny, którą 'siać chcemy. Odpo­
wiedni więc wybór nasion , głównym być musi w arun­
kiem ich powodzenia, a nie udanie się konieezuem i 
prawidłowem następstwem, jeżeli b e z w i e d n i e  pierwsze 
lepsze zasiewamy.

Mamy już wprawdzie szablony i spisy traw, „na 
mokre, na suche, na  tęg ie  na lekkie i t. p. grunta* , 
mamy nawet już recepty  do użytku złożone na każdą 
potrzebę, i to na funty i łóty wykazujące ich ilości, 
mamy wyrachowane, ile ziarnek w jednym funcio (Hoff­
man i. w. i.) każdego g a tu n k u ;  ale to wszystko nie do- 
s tatecznem jest, nie je s t  jeszcze wyrocznią! Bo nie każdy 
gatunek  opisany przy zielonym stoliku, może być w swym 
rozwoju na zielonej łące kontrolowanym. Tyle zaś czyn­
ników działa w tej sprawie, a z ich różnego sp lątania 
s i ę ,  tyle różnych wyników być m usi ,  że usterek a 
nawet i błędnych orzeczeń nie podobna się ustrzedz.

Te spisy, recepty i normy obałamucają nieraz 
mojem zdaniem , szczególnie jeżeli doświadczenie wła­
sne nie przewodniczyło w układaniu i c h , i niejeden 
też pewno wybrał receptę przeciwną swoim warunkom, 
w której były gatunki przedniej potrzebujące gleby, a 
siał je w biedne owsiska — inny wziął mniej kosztu­
jące, zwykle na gorsze ziemie odpowiednie, a miejsce 
im przeznaczył i żyzne i dobrze uprawione. Oba m u­
sieli doznać niepowodzenia. Zawiodły ich nadzieje, ale 
zawód był koniecznem następstwem  ich postępowania.

Ażeby się od podobnego niepowodzenia uchronić, 
koniecznie musimy radzić się doświadczenia, ono dać 
może najlepsze wskazówki w tym względzie.

Doświadczony rolnik wie, które z dobrych i poży­
wnych traw nie siane sztucznie, bujnie rozwijają się na 
tej ro l i ,  którą on swą pod mięszaukę w ybra ł,  a czem 
bujniej rosną i silniej się krzew ią, tern pewniejsze ich 
tam stanowisko, tern mniej niepowodzenia nie ma się 
przyczyny obawiać; bo przyroda sama je s t  mu wska­
zówką. Dobrawszy zaś z lepszego dzieła o roślinach 
pastewnych stosunek, w jakim one siać się powinny, 
może mieć nadzieję o ile można najlepszego powodzenia, 
a przynajmniej miernego na pierwszy raz. Badając zaś 
p o te m , które się udały a które przepadły lub choro­
bliwie wzrosły i wyrzucając je w latach następnych z do­
branej poprzednio m ięszanki,  może byc pewnym dobrego 
skutku.

Dowodzić nie t r z e b a ,  że czem więcej traw zn a j­
dziemy bujnie rosnących na tych p o lach , które traw o- 
s tan em  mieć chcemy —  tem łatwiejszem jest złożenie 
ódpowiednej m ięszan k i , bo biorąc takowe do składu, 
byt ich już naprzód mamy zapewniony. A ktoby zbierał 
nasienie z tych traw, które są dobrej jakości a nie źle 
żywocą i z tego założył p ep in ie rk ę , to przyszedłby do

Wiadomości bieżące.
i tzut oku nu stan  u ro d za jó w  w  ogóle  i s za n se  

exportu  zb o żo w eg o  u nas w  bieżącym  roku. Jeżeli 
nadzwyczajne w ypadk i,  jak deszcze i wylewy wód nie zrzą­
dzą szkód w ziemiopłodach , k órych zbiór częściowo doko­
nywa się, częściowo zaś rozpoczęty został, to u r o d z a j  
t e g o r o c z n y ,  uważany być musi jako p o w s z e c h n i e  
dobry.

Z licznych bowiem sprawozdań, któro w ostatuich ty ­
godniach otrzym aliśm y, a które z braku miejsca dosłownie 
nie podajemy, jak  niemniej z doniesień dzienników niemie­
ckich, angielskich i fraucuzkich , przekonywamy s ię ,  iż prócz 
Ukrainy, gdzie zbiory tegoroczne wydadzą plon gorszy niż 
ś r e in i ,  tudzież Anglji ,  F ra n c j i ,  W irtembergji i południowej 
części B aw arj i , w których urodzą je tylko jako średnio dobre 
ocenione być m o g ą , cała niemal Europa ma urodzaj co do 
zbóż przeciętnie dobry, roślin zaś olejnych średni.

Wobec więc tego stanu rzeczy, wypada nam zastanowić 
się nad szansami exportu  zbożowego w bieżącym roku, a to 
zarówno z uwagi na zmieniające się konjunktury ogólno 
światowego targu zbożowego, jak  oraz przez wzgląd na s ta­
nowisko naszego k ra ju ,  jako przeważnie produkującego na 
export.

Powszechnie wiadomo, iż produkcja zboża w ostatnich 
latach, znacznie się powiększyła.

W Ameryce i Australji z ogólnym wzrostem ludności, 
wzrosła też specjalnie i ludność oddająca się rolnictwu, a 
z nią z konieczności i produkcja ziemiopłodów.

W  Europie a w szczególności w księstwach Naddunaj- 
skich i Rosji, widzimy ogromne postępy w kulturze ziemi, 
które wspierane coraz to nowo powstającemi a donioslemi 
sieciami kolei że laznych , czynią te kraje niebezpiecznymi 
współzawodnikami pod względem produkcji ziarna na export, 
dla krajów rolniczych jakimi są Galicja i Węgry.

D a ty  które pod ręką m amy, przekonywają nas, iż 
Rosja, w skutek łatwej i taniej komunikacji, do czego sta­
nowczo przyczyniają się także koleje austrjackie, przez ro­
bienie kartelów korzystnych dla przedsiębiorców kolejowych, 
a przez to oddziaływują zgubnie na stosunki handlowe 
i produkcyjne krajów austr jack ich  — mówimy, źe Rosja 
w ostatnich latach dostarczyła targom zagranicznym 3 0 —40



-  27 -

milionów hektolitrów zboża, reprezentującego kolosalną war­
tość 180 miljouów rubli.

To też widzimy zboża Rosyjskie uietylko przywożono 
sta tkam i do Anglji i F ran c j i ,  nadto w masach sprowadzane 
kolejami na targi wschodnich i północnych Niemiec.

Niektóre targi zbożowe jak u. p. w Manheim i Kró­
lewcu dawniej mało znaczne, obecnie skutkiem tak wielkiej 
dostawy rosyjskiego zboża, nagle wzrosły do znaczenia t a r ­
gów europejskich.

Konkurencja więc rosyjska i księstw naddunajskicb, 
staje sie coraz niebezpieczniejszą dla nas — szczególnie, jak 
już wspomuieliśmy, przy pomocy naszych zarządów kole­
jowych.

Nierównie jednak w większych rozmiarach stają do 
współzawodn>ctwa ze zbożem europejsk iem , produkta rolue 
innych części świata. Północna Ameryka, Kalifornia i Austra- 
l ja ,  wywożą do Europy ogromne masy zboża i innych suro­
wych produktów, konkurując na każdym targu europejskim.

Przechodząc do tegorocznych urodzajów w tych krajach, 
dowiadujemy się z ogłoszonych wykazów, iż w Kaliforuji 
zebrano (licząc na morgi nasze) na 2,169.000 morgach 
24,776.000 cetuarów pszenicy, jęczmienia zaś na 613.000 
m orgach, około 11,000.000 ctn.

Jeśli więc uwzględnimy, że konsumcja miejscowa po­
trzebować będzie około 11,000.000 cet. pszenicy, 4.290.000 
cet. jęczmienia, to okaże s ię ,  że saiua Kaliforuja ma do 
exportu 13 miljouów cet- pszenicy a około 5 miljonów j ę ­
czmienia.

Do tej ogromnej cyfry przeznaczonego na export zboża, 
dodajmy zboże południowej A ustralji ,  gdzie urodzaj w tym 
roku jes t  dobry, lub zboże północnej Ameryki, zkąd pewnych 
sprawozdań dotąd nie m a ,  która jednak w r. 1873 dostar­
czyła Europie 12,000.000 hektolitrów pszenicy, a 3,400 000 
hektolitrów kukurydzy, jak niemniej zdajmy sobie sprawę 
z produkcji zboża w Etripcie i Indjach — krajów, z którycb 
pszenica sprzedawaną była w 1874 na targach południowych 
Niemiec, a przyjdziemy do przekonania , że wobec małych 
potrzeb zboża w Europie w r. b. seanse exportu dla zboża 
naszego nie są zbyt obiecujące.

Handel więc zbożem galicyjskiem na export — po cenach 
umiarkowanych, ożywionym być może jedynie skutkiem 
wysokiego ażia złota, które w tym  razie producentów austry- 
jackich wobec innych, w korzystniejszych warunkach stawia.

Kontrakta k ijow skie, jak  głoszą wieści*, mają być 
przeniesione do Warszawy i odbywać się na polu Moko- 
towskiem.

Zakłady naukow e gospodarcze w  P r u sa c h ,
mają być wkrótce zreorganizowane i jes t  zam iarem  rządu, 
ażeby szkoły wydziałowe w H a l i ,  Królewcu, Kieł i Góttiu- 
gen , jako też samodzielne akademiczne zakłady w Eldenie, 
Poppelsdorfie, Berlinie i W rocławiu, ostatuie w jak  naj- 
większem połączeniu z > iwersytetami jako wydziały gospo­
darcze, obok siebie is tn ia ły , dalej ażeby akademie gospo­
darcze urządzić na wzór tychże wydziałów i stanowisko 
docentów przy tych vaklndach o ile możności zrównać ze 
stanowiskiem profesorów innych wydziałów.

W EUeuie po zniesieniu akademii rolniczej, zostanie

jeszcze tej jesieni otwartą szkoła średnia ro ln icza, również 
i we Wschowie w W. Ks. Poznańskiem.

Nowa szkoła rolnicza polska. W „Tygodniku roln.“
radośną wyczytaliśmy now iuę, m ianowicie: iż w Komorowie 
w Prusach zachodnich blisko Brodnicy (Strassburg), zakłada 
się od 1. lipca praktyczna szkoła gospodarstwa wiejskiego 
z dwulotuim wykładem nauk. D yrygentem  szkoły ma być 
p. Ant. Śniegocki, były docent wyższej szkoły roln. im. 
Haliny w Żabikowie, sądzimy więc, iż powodzenie szkoły 
zapewnione, tern więcej, iż będzie ona w okolicy pod wzglę­
dem gospodarstwa bardzo wysoko stojącej, a dzierżawca 
Komorowa p. Zieliński, słynie jako postępowy gospodarz, 
który już kulkudziesięciu młodzieńców u niego będących 
na praktyce, na dzielnych wykształcił rolników. „Szczęść 
Boże!“

Św ieże rozporządzenie m inistra roln ictw a w e  
F rancji, o ochronie pożytecznych zwierząt i wytępieniu 
szkodliwych, byłoby na czasie i dla nas. Rozporządzenie to 
wielkiemi literami drukowane, umieszczają we wszystkich 
lasach , a je s t  w niem wykazany pożytek z użytecznych 
zwierząt dla gospodarstwa i zarazem n apom nien ia ,  ażeby 
pomimo wkorzenionych przesądów brać je  w ochronę. Na­
pomnienia te przy końcu każdego ogłoszenia tyczącego się 
tego lub owego pożytecznego zwierzęcia, wydrukowane wiel- 
kiorni czcionkami z daleka są widoczne, a brzmią ta k :  
.Nie zabijajcie ropuchy! nie zabijajcie k r e ta !8 lub „dzieci 
nie niszczcie gniazd p tas ich !8 —  Nad to rozporządzenie, 
obiecuje wynagradzać każdego, kto dostarczy pewną ilość 
zabitych szkodników, n. p. za 500 chrabąszczy 25 ct. itp.

Stan urodzajów.
Pomimo mrozów majowych i narzekań stereotypowych 

ze wszystkich stron dochodzą nas wiadomości, że tegoroczne 
żniwa w ogóle w całej monarchji austro-węgierskiej wypadną 
dobrze. W większej części W ęgier zboża już leżą na poko­
sach a o ile dotąd (d. 15. b. m.) wiadomości nas dochodzą, 
zbiór p s z e n i c y  wypadł tam bardzo dobry, ż y t a  średni 
a j ę c z m i e n i a  dobry tak  pod względem jakości jak  ilości. 
Z Galicji mamy również zadowalniające wiadomości a nawet 
z niektórych powiatów bardzo dobre. I  tak jako bardzo po­
myślny przedstawia się stan ż y t a w okolicy Starego Miasta 
i Brzozowa o ile, rozumie s ię ,  przedtem takowe nie wy- 
marzlo, dobrym w okolicy Badziechowa, Żółkwi, Mostów, 
Rymanowa, Turki, Lutowisk, Kałusza (korespondent z pod 
Kałusza donosi jednak , iż jest  10 prc. białych kłosów), 
Tłumacza, Chorostkowa, Ułaszkowiec, Borszczowa, Zbaraża 
i Tarnopola , przeważna zaś większość naszych doniesień 
cechuje stan żyta tylko jako średni. Takie średnio dobre 
wiadomości o stanie żyta nadesłano nam mianowicie z okolic: 
TJhnowa, Sokala, Bełza, Glinian, Rawy (korespondent z pod 
Rawy przytacza, iż w jednej piątej części są puste kłosy) 
Złoczowa, Zborowa, Brzeźan, Bóbrki, Lwowa, Jaworowa, 
Cieszanowa, P rzem yśla , Niżankowic, Jarosławia, Mrzyglodu, 
Liska, Ustrzyk, Birczy, Chyrowa, Baligrodu i Ottynji, wreszcie 
zaś jako ze złym graniczący lub absolutnie zły przedsta­
wiono nam stan żyta z okolic Zablociec, Mościsk, I odhajec,
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a częścią i Horodenki. — J ę c z m i e ń  w przeważnej części 
kraju rokuje w ogóle bardzo dobre nadzieje. — Wiadomości 
o stanie o w s a  są jeszcze pomyślniejsze, od wiadomości jakie 
podają o jęczmieniu.

Z Bukowiny, Czech, Szlązka, Kroacji i Styrji są jak 
najlepsze wiadomości. Wszędzie pogodne dni czerwca zagoiły 
rany majowe — w Bukowinie uskarżają się tylko, że kłosy 
żyta w ogóle 8 — 10% są próżne.

Wiadomości literackie.
E n oy k l  op e dj  a r o l n i c t w a  i wiadomości związek z niern mają­
cych Wydawana pod redakcją J. T. L u b o m i r s k i e g o ,  Ed.  S t a ­
w i s k i e g o ,  S t .  P r z y s t a ń s k i e g o ,  przy współudziale L. K r a ­
s i ń s k i e g o ,  L.  K r o n e n  b e  r g a  i J. Z a m o y s k i e g o .  Tom I.  
A.— C. W arszawa 1873 str. 7(19. Tom II . D.— G. 1874 str. 1219. T. III.

G .- K . (Kurowski) 1876 str. 740. 4°.

Polska literatura rolnicza nie posiadała dotąd tak ob­
szernego podręcznika, a choć wiele błędów jest w nim w ogóle, 
to jednak cale dzieło, bez względu na niektóre jego usterki 
musimy nazwać pomnikowem, a zasługę redakcji i zarazem 
wydawców — wielką. W nim znajdzie czytelnik każdy dział 
z ogółu nauk rolnictwa opracowany z małemi wyjątkami 
tak, że świadomy i obzuajomiony z bieżącą literaturą odno­
śnego działu znajdzie w nim streszczenie podjętych na tom 
polu prac badaczy specjalistów, które mu zapomniane pra­
wdy przypomni a zarazem uprzytomni całość, nieświadomego 
objaśni, nauczy, wskaże mu źródła i poprowadzi.

Niepodobna jest nam te trzy całe tomy tak kolosal­
nego wydawnictwa, same przez się obszerne i rozmaitością 
bogate poddawać na tern, miejscu wyczerpującej krytyce. 
Musiałaby ona być tak obszerną iż zabrakłoby z pewnością 
miejsca na takową w „Rolniku" ; gdyby zaś krótko, tylko 
przelotnie nią się zająć, nie miałaby racji bytu, nie przy­
niósłszy czytelnikom korzyści. Słowem pomimo woli przy­
chodzi nam tylko zdać możebnie obszerne sprawozdanie o wy- 
szłych już trzech tomach rozpoczętego tego dzieła, wyka­
zując w uiem wybitniejsze artykuły, lub te, które złem 
lub nieodpowiedniem opracowaniem ujmę przynoszą całości 
a w błąd wprowadzają czytelnika.

W tym celu zastanowić się musimy osobno nad treścią 
każdego tomu z osobna. I t a k :

Tom I. oprócz wstępu I — xx str. zdwiera siedmdzie- 
siąt kilka artykułów mniej lub więcej poważnych autorów, 
a z nieb niektóre i treścią i wartością zasługują na prze­
czytanie. Jednym z takich artykułów jest Absorbcja grun­
towa''. Własność tę (stron. 1—9) i wielkie jej znaczenie 
w wyżywieniu roślin przedstawił autor w właściwem świetle, 
choć może wywody swoje tyczące się przyczyn jej za da­
leko posunął. Zdaniem zasłużonego chemika A. Mayera 
przyczyna mechanicznego przyciągania istniejącego na po- 
wierzchni cząstek ziemi, które autor za jedyną przyczynę 
objawów absorbeji gruntowej uważa, jest tak niepewną, iż 
liczyć ją można do rzędu hypotez, gdy przeciwnie za po­
mocą chemicznego odziaływania uwięzionych cząstek z ab- 
sorbującomi można wszystkie ważniejsze zjawiska absorbeji 
wytlómaczyć. Nadto zarzucić można autorowi niedokładność 
w twierdzeniu, jakoby dotąd nic uiewiadomem było, które

składowe części roli nawzajem w procesie absorbeji gruntu 
na siebie oddziaływają, gdy tymczasem z wyników prac 
Knopa i Rantenberga utrzymywać śmiało można, że przecie 
woda, zawierająca podwójne krzemiany, powoduje absorbeję 
zasad.

Co do krótkiego artykułu „ A k l i m a t y z a c j a  z w i e ­
rz ą t “, możnaby zarzucić jego autorowi, iż za mało obzna- 
jamia czytelnika z teorjami, jakie w tym względzie istnieją 
a nadto, iż niepowiada, które ze zwierząt bezpośrednio po­
żytecznych człowiekowi łatwiej a które trudniej ulegają 
aklimatyzacji i jaka zasługa w tym względzie towarzystw 
aklimatyzacyjnych.

Ważnem dla rolnictwa jest wyjaśnienie b e z p ł o d n o ­
ś c i  r o l i ,  z artykułu jednak traktującego o tym przed­
miocie tego samego się dowiadujemy, (tylko z przesadą błę­
dów aż do śmieszności) co Liebig w 1858 r. w swych listach
0 nowoczesnem gospooarstwie powiedział. Tu z przykrością 
ubolewać musimy nad wyborem autora do obrobienia tak 
ważnej kwestji, który w ubóstwianiu Liebiega niema granic 
a wykazuje, iż chemji zupełnie nie zna, jeżeli na str. 106 
powiada : Chemja w składzie wszelkich roślin znalazła i wy­
różniła spalne i niespalne ich cząstki. Pierwsze spalić się 
dające (gazy): tlen wodów, węgiel i azot. Drugie spalić się 
niedające, czyli popioły roślin są k w a s y  (?!); fosforowy, 
krzemowy i siarczany, p o t a ż ,  w a p n o ,  m a g n e z j a ,  ż e ­
l a z o  i só l  k u c h e n n a " .  Jak dalece zna fizjologję roślin
1 proces wietrzenia skał dość powiedzieć, iż uważa ił, muł, 
szlam za jedno co pył z kamieni utarty na drodze szosowej 
i, że na takowym tak jak na śmieciach drogowych „bez  ż a ­
d n e g o  n a s i e n i a ,  po z e t k n i ę c i u  s i ę  z p o w i e t r z -  
n i ą  b u j n a  a r o z m a i t a  r o ś l i n n o ś ć  p o ws t a  j e" (!!!)

Zupełny kontrast w obrobieniu i znajomości przedmiotu 
stanowi artykuł następujący, traktujący o b e z p ł o d n o ś c i  
u z w i e r z ą t ,  a choć autor niejasno przedstawił akt zapło­
dnienia samiczego jajka to jednakowoż podał przyczyny bez­
płodności i środki zaradcze przeciwko niej opracowane sta­
rannie, tak, że całość tego 8 scron ciągnącego się artykułu, 
polecić możemy każdemu hodowcy do przeczytania.

Nie możemy wchodzić w szczegółową ocenę artykułów 
mniejszą mających ważność, chcemy tylko takie przed­
stawić, które albo obrobieniem, albo treścią i ważnością 
szczególną zwracają uwagę rolnika. Dlatego też opuszczamy 
wiele pomniejszych, przechodząc odrazu do art. „ B y d ł o " ,  
który jest jednym z najważniejszych w dziale zootechnji 
a obszernością i opracowaniem zasługuje na dłuższe zasta­
nowienie się nad nim. Przytoczemy tu zresztą to, cośmy już
0 nim powiedzieli, w „Przeglądzie krytycznym,11.

Artykuł ten , który 94 stron I. tomu (od 323—417 
str.) zajmuje i osobno odbity, w handel księgarski jako bro­
szura został puszczony, opracowało dwóch dzielnych hodow­
ców i redakcja: a jednak dużo tu jeszcze niedokładności
1 usterek. Naprzód ów hymn na cześć bydła Sto-krzyzkiego 
(oparty na raporcie wyznaczonej przez byłe Tow. Rolnicze 
delegacji do zbadania ras bydła krajowego), to bogaty 
w fantazyjne obrazy panegiryk, który zaledwie w części 
mógłby przyjąć zimny rozum. Gdybyśmy mieli takie bydło, 
jakiem chce widzieć redakcja Encyklopedji świętokrzyzkiego 
wołu, i na tak wielkim obszarze królestwa, mielibyśmy rze-
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czywiście m aterja l ,  którego Niemcy zazdroszcząc n am , nie 
omieszkaliby wykupywać. Że woły kamieniarskie wyborne 
do roboty, że i stokrzyzkie bydło w właściwej swojej ojczy­
źnie jes t  m aterja łem , który w ręku myślącego hodowcy 
źródło bogactwa m o ż e  stanowić, to wątpliwości żadnej nie 
ulega; lecz, że ono w obecnej chwili „nie zachowało ide­
alnego typu , który malarz uzyć może za wzór“, to chyba 
i podpisany pod tym  ustępem autor po namyśle i przejrzeniu 
się ideałom sam przyzna. Zasługa w tern jednak wielka 
redakcji,  że podała wiadomość o istnieniu samoistnej tej 
rasy, jak  również innych (jak litewska) w naszym kraju 
żyjących, o których mało, lub żadnego nie ma wyobrażenia 
większa część naszych rolników. Mało kto bowiem wiedziałby 
o istniejącem plemieniu bydła wśród okolic tatrzańskich 
w Sądeckim powiecie, gdyby nie spostrzegł go p. Chłapowski 
Zasługa to więc redakcji, że pokazała naszym hodowcom, 
iż nie tylko co zagraniczne jest dobrem, że i w kraju mamy 
m a te r j a ł , który umiejętnie hodowany, zaopatrzyć może po­
trzeby krajowego rolnictwa. Nie możemy za to uznać za 
sprawiedliwe pochwały bydła chołmogórskiej r a s y ; zdaniem 
naszem są to organizmy przehodowane i do niczego. Rasy 
innych krajów stosunkowo do objętości artykułu, mało uwzglę­
dniono. Niektórych tylko opisy i to jak  najkrótsze, choć 
dokładne, podano. O c h o w i e  bydła napisano krótko, lecz 
z wielką za to znajomością rzeczy ; ustęp ten oparty na 
teorjach największych powag w dziedzinie hodowli, autor 
zaś obiecuje mówić obszerniej o tym przedmiocie w innych 
z nim związek mających a r tyku łach , jak :  krzyżowanie, 
pełna krew i t .  p. Drugi rozdział tego artykułu : ż y w i e n i e  
bydła opiera się na dziełach .1. Kuhna „die zwechmdssigste 
Ernahrung des Rindviehs* , Grouvena i innych, jednakże 
w artykule, zkąd inąd tak wyboruym, znajdują się błędy. 
Za główny poczytujemy to, iż przytoczono cyfry starego 
wydania Kiihna, choć to dzieło ciągle poprawiane, już 6ciu 
doczekało się wydań; tymczasem w Bncykl. Rola. tablice 
uwidoczniające skład chemiczny zwierzęcych pokarmów, wszel­
kie normy w żywieniu tak mlecznego jak roboczego i opa­
sowego bydła , czyli wszystkie cyfry na 12 str. (od 346—359) 
wzięto z 4go wydania; porówualiśmy je bowiem z 6em a 
nawet z 5em wydaniem, lecz się zupełnie nie zgadzają. Tak 
więc szczególnie cała tablica przy końcu tego rozdziału 
umieszczona, nie ma dziś dla czytelnika naukowej wartości. 
Za błąd także poczytać musimy autorowi, że mówiąc o fun­
tach ,_ lutach i t. p. nie dodaje, iż funty te są pruskie, t. j. 
większe od polskich, których większa część polskich hodow­
ców używa. Pouczającym bardzo i ważuym jest  dalszy ciąg 
tego artykułu przez redakcję dodany: t e o r j a  w c z e ś n o ś c i  
r a s ,  gdzie jako wypadek doświadczeń przytoczono dowód, 
że własność wcześnego rozwoju naszych zwierząt domowych 
jest zupełnie wolną od wszelkiego wpływu przymiotów ro­
dziców, że trzeba ją  uważać za wytworzoną jedynie na drodze 
sztucznej.

To co powiedziano o p r z y r z ą d z a n i u  p a s z y ,  jest 
prawie dosłownym wyciągiem z dzieła G r o u v e n a  .K riti-  
sche D ar stel lung aller Futterungs - Versuche“ etc. z tą ró­
żnicą , że wagę kilogr. na funty zamieniono. Dla czego jednak 
autor na końcu artykułu  wyliczając użyte dzieła nie podaje 
tego źródła, nie możemy zrozumieć. Cały ten ustęp napisał

Grouven dobrze, a więc i tu ta j tę samą przedstawia on 
wartość, o ile dzisiejszy stan fizjologii żywienia i statyki 
paszy wartości tej nie zmniejsza-, trzeba bowiem wziąść na 
uwagę postęp w tym  względzie ostatnich dziesięciu lat, a 
szczególnie cenne doświadczenia E. W o l f f a ,  które w wielu 
razach osłabiły dawne teorje. Ustęp (aa str. 399 t. I) nazy­
wający protein zawarty w paszy m i ę s o t w o r n ą  substancją, 
a węglowodany c i e p ł o t w o r n ą ,  dziś już nie ma wartości, 
a pozostanie tylko cennym m aterjałem do dziejów rozwoju 
fizjologii żywienia. Liczne doświadczenia V o i t a ,  H e u n e -  
b e r g a  i S t o h m a n n a  w ostatnich czasach, zadają fałsze 
tym dogmatom dawnej nauki żywienia. Z doświadczeń tych 
badaczów w ynika , że działanie węgla i tłuszczów na zmniej­
szenie się przetwarzania białka uie stosuje się podług przyj­
mowanej dotąd wartości respiracyjnej tychże c i a ł , t. j. że 
jakoby l cz. tłuszczu = 2 * 5  skrobi, lecz, że w o d a n y  w ę ­
g l a  w y w i e r a j ą  t a k i  s a m  w p ł y w ,  a c z a s a m i  n a w e t
1 w i ę k s z y  j a k  r ó w n e  i l o ś c i  t ł u s z c z u ,  dalej, że 
w s z y s t k i e  c z ę ś c i  p o ż y w n e  są plastycznem i czyli mię- 
eotwornemi i że  w s z y s t k i e  w ł ą c z n i e  z białkiem  do-  
s t a r c z a j ą  podczas swego rozkładu m a t e r j i  o d d e c h o ­
w y c h  c z y l i  respiracyjnych. Zresztą twierdzeń tego arty­
ku łu ,  miauowicie we względzie środków uspakajających 
krnąbrne osobniki i poznawania mleczności i wieku zwierząt, 
w zupełności się zgadzamy. Są to daty ze znakomitego dzieła 
Rhodego: „Die Rindviehzucht nachihrem  jetzigen rationellen 
Standpunhte

A rtyku ły :  C h i r u r g i a  o p e r a c y j n a ,  C h o r o b y
z w i e r z ą t  d o m o w y c h  w e w n ę t r z n e  i C h o r o b y  z w. 
d o m.  z e w n ę t r z n e ,  pisane przez specjalistów, mogłyby 
wziete razem stanowić podręcznik dla hodowcy; musimy 
jeduak nadmienić, że opisy chorób mogłyby być obszerniej­
sze, tj.  że możnaby jeszcze dodać cośkolwiek o tak ważnych 
a częstych chorobach jak : zapalenie wątroby i żółtaczka, 
chorobliwe wydzielanie m leka, zapalenie wymienia, chroni­
czne porzucanie płodu (abortus), wścieklizna, biegunka u 
cieląt, otrucie, szpat, opoje i rozmaite choroby nóg i t. p.

O artykule pod ty tu łem : C h o r o b y  r o ś l i n  (str. 559 
do 595), przytoczymy część ustępu z „Przeglądu krytycznego“ 
na którą my się w zupełności zgadzamy: Jestto  pierwsze ze­
stawienie ważniejszych chorób roślin gospodarskich i leśnych. 
Zarzucić tylko należy autorowi nieco za lekkie traktowanie 
chorób spowodowanych nie przez pasożyty. Cały ten dział 
chorób w wielu punktach wydaje się jasnym i łatwym do 
zrozumienia, a jednak tak nie je s t ;  dotychczas z całego 
szeregu tych chorób, tylko wylęganie zbóż i bladaczka są 
eksperymentalnie zbadane, a i o tych eksperymentach autor 
nic nie wspomina —  inne zaś jeszcze tego ..opracowania 
drogą ścisłych doświadczeń potrzebują. Najlepszą część 
tego artykułu  stanowi opis chorób spowodowanych przez 
pasożyty, chociaż i tu niekiedy przebija brak zrozumie­
nia istoty chorób tego ro d z a ju , a mianowicie w podaniu 
środków zaradczych przeciwko śnieci na str. 579 pod liczbą
2 i 3. Opis niniejszy objaśniają dobrze dobrane rysunki, 
będące kopiami z dzieł Kiihua, de Bary’ego i innych my- 
kologów.

Teorje Hallierowskie, uważane przez wszystkich, którzy 
badanie życia grzybów na serjo t rak tu ją ,  jedynie za skutek
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bujnej wyobraźni, autor niepotrzebnie powtórzył, choć dro­
bnym drukiem; mogą ono jedyuie łudzi nie fachowych wpro­
wadzić w błąd, tem więcej, źe autor powiada o Halierze, że 
on równie d o k ł a d n i e  i pilnie badał grzybki śnieci,  jak 
Tulasne i de Bary. (C. d. n.)

ii.

S t a , t " a . t  37- 
„Stowarzyszenia galicyjskich właścicieli gorzelń."

§. 1. Stowarzyszenie nosi nazwę: „Stowarzyszenie ga­
licyjskich właścicieli gorzelń" i ma 11a celu popieranie we 
wszystkich kierunkach przemysłu gorzelanego.

W  wykonaniu tego zadania, stowarzyszenie winno dążyć 
do zespolenia większego właścicieli gorzelń , do wymiany 
zdań, pomysłów, planów, urządzeń i doświadczeń, do roz­
szerzania pomiędzy członkami znajomości wszelkich tiowycb 
wynalazków w dziedzinie przemysłu gorzelanego, do udzie­
lania wyjaśnień w tym  przedmiocie bądź to z własnej in i­
cjatywy, bądź teź ua wezwanie czyjekolwiek, jakoteż do 
przedstawiania sprawozdań wniosków i przedlożeń do władz 
rządowych, a nakoniec do przedsiębrania wszelkich kroków 
legalnych, celem rozwoju lub zabezpieczenia przemysłu go­
rzelanego od klęsk, jakie mu grozić mogą.

§. 2. Siedzibą stowarzyszenia jest  miasto Lwów, a 
działalność jego rozciąga się 11a połączone królestwa Galicji 
i Lodomerji z W . ks. Krakowskiem. W wykonaniu jednak 
specjalnego swego zadania stowarzyszenie może wchodzić 
w porozumienie i wspólnie działać z iunemi stowarzyszeniami 
przemyslowemi i roluiczemi, o ile takowe zajmuje się go- 
rzelnictwem i o ile związek podobny okazać się może ko­
rzystnym dla rozwoju tej gałęzi przemysłu.

§. 3. Członkiem stowarzyszenia może zostać każdy 
nieposzlakowanego charakteru człowiek.

§. 4. Członkowie stowarzyszenia mogą b y ć :
a )  czy n n i ,
b)  korespondencyjni,
c)  honorowi.

§. 5. Czynny członek ma obowiązek popierania celów 
stowarzyszenia, a prócz tego zobowiązuje się:

a )  do opłaty jednorazowej 2 złr. wstępnego od swojej 
osoby oraz rocznie 2 złr. od każdej posiadanej gorzelni. 
Ściąganie należytości następuje przez rozsylauie kart 
rocznego udziału w stowarzyszeniu za pobraniem pocz- 
to w em ;

bj  do uczęszczania na walne zgrom adzenia ; 
c j  do przyjęcia urzędów honorowych, jakie mu będą po­

wierzone ;
d )  do uskuteczniania prób i doświadczeń, jakie mu stowa­

rzyszenie powierzy na koszt stowarzyszenia i do zdania 
sprawy z takich doświadczeń.
§. 6. Członek czynny ma prawo: 

a j  głosu na walnych zebraniach stowarzyszenia; 
bj  wyboru zarzadu stowarzyszenia lub specjalnych komisji; 
cj  używania zbiorów, ksiąg i pism stowarzyszenia;
d)  stawiania wniosków w granicach sta tu tem  oznaczonych 

celów stowarzyszenia;
e)  sprawdzania księgi rachunków oraz czynności zarządu. 

§. 7. Członkiem korespondencyjnym albo honorowym,
może zostać każdy którego udział stowarzyszenie uzna za 
pożyteczuy dla siebie. Członka korespondencyjnego albo ho­
norowego, wybiera ogólne zgromadzenie. Członek korespon­
dencyjny albo honorowy ma wszelkie prawa członków czyn­
nych z wyjątkiem prawa sprawdzania ksiąg i rachunków oraz 
czynności zarządu, obowiązków zaś żadnych nie przyjmuje.

§. 8. Każdy członek może każdej chwili wystąpić ze 
stowarzyszenia przez stosowne zawiadomienie piśmienne za­
rządu. Usunięcie członka nastąpić może przez uchwałę Zgro­
madzenia ogólnego. Utraca udział w stowarzyszeniu, kto 
przez czyn niegodny popadł karze kryminalnej.

§. 9. Organami stowarzyszenia s ą :
a )  Walne zgromadzenie,
b)  Wydział.

§. 10. Walne zgromadzenie zbiera się raz do roku we 
Lwowie. Każdy członek musi być zawiadomiony przez wy­
dział o dniu i porządku dziennym zwołanego walnego zgro­
madzenia. W razie potrzeby wydział może częściej zwoływać 
walne zgromadzenia, trzymając się zasad powyżej wymie­
nionych.

§. 11. Wydział musi zwołać walne zgromadzenie ua 
piśmienne żądanie przynajmniej 15 członków; w którem 
wyrażone zostaną sprawy, jakie podpisani na żądanem wal- 
nem zgromadzeniu przedstawić pragną.

§. 12. Walne zgromadzenie: 
a j  wybiera przewodniczącego, jego zastępcę i członków 

zarządu ;
b) mianuje członków honorowych;
cj  sprawdza rachunki i układa budżet na rok następny ; 
d j  prowadzi kontrolę zarządu i uchwala to wszystko, co do 

rozwoju celów stowarzyszenia uważa za pożyteczne;
e)  rozstrzyga o zmianie statutu na wniosek wydziału albo 

też na piśmieuny wniosek przynajmniej 15 członków 
przedstawiony na miesiąc przed walnem zgromadzeniem 
wydziałowi. W  niosek taki wydział obowiązany jes t  
umieścić na porządku dziennym; 

f j  zgromadzenie walne może ze względu na niezbędne 
wydatki podwyższyć roczną kwotę w lrladek, jednak 
zawsze tylko na jeden rok
§. 13. Uchwały zgromadzenia walnego zapadaja więk­

szością głosów członków obecnych. Każdy z obecnych może 
jeszcze zastępować dwóch innych członków. Do powzięcia 
uchwały wystarcza obecność trzeciej części członków czyn­
nych a do tej liczby wliczone są i pełnomocnictwa.

Do nałożenia nadzwyczajnych opłat (§. 12 lit. f j  po­
trzeba większości dwóch trzecich glosujących.

§. 14. Wydział stowarzyszania składa sie: z przewo­
dniczącego, jego zastępcy i trzech członków. Liczba ostatnich 
może być powiększoną przez uchwalę walnego zgromadzenia 
bez zmiany statutów. Wybór ponawia się co lat trzy. W y­
dział ustępujący funkcjonuje do czasu objęcia zarządu przez 
nowowybranych.

§. 15. W ydział zbiera się w zasadzio raz na kwartał, 
i ale przewodniczący zwołuje go zawsze w razie potrzeby, lub 
I na żądanie dwóch członków wydziału. Przewodniczący winien 
I zawiadomić członków wydziału o przedmiocie narad wzy- 
1 wając ich na posiedzenie.

g. 16. Uchwały zapadają w obecności przewodniczącego 
lub jego zastępcy i przynajmniej dwóch innych członków 
wydziału większością głosów, w razie równości głosów prze­
waża zdanie, do którego przychylił się przewodniczący.

§. 17. Protokóły posiedzeń wydziału i walnego zgro­
madzenia , będą prowadzone przez jednego z członków, któ­
rego wybiera wydział , względnie walne zgromadzenie i mają 
być wystawione do przejrzenia podczas następnego zgroma­
dzenia wydziału lub stowarzyszenia, a jeśli w dniu zebrania 
ani w następnym nie nadejdzie żądanie sprostowania, uwa­
żane są za przyjęte, co przewodniczący swoim podpisem 
stwierdzi. W razie uaik-rzlego sprostowania, przewodniczący 
albo zarządzi sprostowanie, albo rzecz przedstawi następu­
jącemu zgromadzeniu do rozstrzygnięcia.

§. 18. W szystkie urzędy są honorowe. Wydział może 
przyjąć do manipulacyjnych czynności urzędnika płatnego; 
stosownie do kwot w budżecie na ten cel uchwalonych.
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§. 19. Wydział przyjmuje członków czynnych, przed­
siębierze narady nad rozwojem stowarzyszenia, układa pre­
liminarz i porządek dzienny walnych zgromadzeń, rozbiera 
wszelkie bieżące sprawy odnoszące się do celów stowarzy­
szenia i jest pomocnym przewodniczącemu w wykonywaniu 
jego urzędu.

§. 20. Przewodniczący wykonywa uchwały walnego 
zgromadzenia i wydziału, prowadzi korespondencję, kieruje 
caiym zarządem, i majątkiem c^az wyobraża stowarzyszenie 
na zewnątrz. Będąc organem wykonawczym, przewodniczący 
nie może obciążać stowarzyszenia przez przyjmowanie w jego 
imieniu zobowiązań, któreby na walnem zebraniu uchwalone 
nie bjfcty.

Pisma wychodzące z towarzystwa podpisuje przewodni 
czący lub jego zastępca a na wypadek ich nieobecności 
dwóch członków wydziału.

§. 21. Przewodniczący kieruje obradami wydziału i 
walnego zgromadzenia i może zawiesić każdą uchwale, jeśli 
uważa z» szkodliwą, aż do następnego walnego zebrania. 
Zebranie walne musi być zwolanem w ciągu 6 tygodni od 
zawieszenia uchwały. Jeśli przewodniczący zawiesił uchwalę 
wydziału, wydział może zażądać zwołanie walnego zgro­
madzenia.

§. 22. Zastępca przewodniczącego w jego nieobecności 
pełni obowiązek przewodniczącego z prawami ostatniemu 
slużącemi.

§. 23. Spory między członkami towarzystwa w spra­
wach tegoż załatwia sąd polubowny złożony z trzech człon­
ków. Obie strony sporne obierają sobie po jednym arbitrze 
z grona członków towarzystwa, ci zaś superarbitra jako 
trzeciego członka sądu polubownego.

§. 24. Rozwiązanie stowarzyszenia postanawia walne 
zgromadzenie i zarazem oznacza cel na jaki ma być obró­
cony majątek stowarzyszenia.

g. 25. Na pierwszy raz przewodniczącego, jego zastępcę 
i wydział wybierają zawiązujący stowarzyszenie na rok jeden.

L. 277ź5.
W myśl §. 7. Ustawy z dnia 15. Listopada 1876 d. u. p. Nr. 131 

c. k. Namiestnictwo nie ma nic do zarzucenia przeciw zaw iizaniu się 
Stowarzyszenia galicyjskich właścicieli gorzelń we Lwowie na podsta­
wie powyższego statutu.

Lwów dnia 16. Czerwca 1876 roku.
W zastępstwie Iłnrtm nński m. p.

Rozmaitości.
S posób  o trzy m y w a n ia  m asło  sp osob em  ogrze­

w a n ia  i ozięb ian ia  tak opisuje jedno z wied. pism roln.: 
„Wlewa się słodką śmietanę do blaszanego emaljowauago 
naczynia i wstawia w drugie z gorącą wodą na żarzących 
węglach ustawione, poezem mięszając bezustannie, dopro­
wadza się śmietanę do temperatury 70 do 72l/ 2 stopni Cel- 
siusza. Gdy to nastąpiło, zaraz ochładza się takową do 10 
stopni C. w porze letniej, a od l2 ‘/a do 14 stopni C. w porze 
zimowej i wlewa do maślnicy. W tym stanie wyrabia się 
już łatwo i prędko masto, wymagając pospiesznego kłócenia, 
jakie jest potrzebne przy przeróbce słodkiej śmietany spo­
sobem zwyczajnym, które wymaga 100 uderzeń w minucie.” 

Postępowanie to zapewniać ma znacznie większy dochód 
z mleczywa, gdyż otrzymuje się w pozostałościach słodkie

zebrane mleko jak i słodką maślankę, większą mające war­
tość niźli kwaszone. Aby jednak zabezpieczyć się od skwa- 
szeuia, należy utrzymywać w stanie czystym wszelkie do 
tego użyte naczynia, niedopuszczając wywiązania się kwasów 
z jakichbądź pozostałości. Maśluicę należy wiec natychmiast 
po wyrobieniu masła wypróżniać, wyczyszczać i przewietrzać. 
Nadto słodką maślankę, którą najlepiej będzie spożytkować 
na wypas cieląt, celem zabezpieczenia od skwaśnienia, trzy­
mać należy aż do czasu użycia w zimnej wodzie.

falinSwaffe i saiieinowy.
D. 7—9 sierpnia b. r. odbędzie się 23. generalne zgro­

madzenie czeskiego towarzystwa leśników w Budweis.
I). 7. sierpnia b. r. odbędzie się międzynarodowy targ 

w Buda - Peszcie.
W drugiej połowie sierpnia takiż sam targ w Wiedniu.
D. 20. sierpnia Przemysłowo-rolnicza wystawa w Sze- 

gedinie, na którą jednak dotąd bardzo mało zameldowało 
się produeentów-rolników.

Część handlowa.
C e n y  z b o ż a  i  p r o d u k t ó w  w e  L w o w i e .

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przemy­
słowej za czas od 15 do 22 lipca 1876.

Z boża . Pszenica za 100 kilogr. od złr. 9'50 do —
9’ — 8-50 8- — Żuto za 100 kilogr. od złr. 8 4 5  — . — do 
8 - -  7-70 — Jęczmień za 100 kilogr. od złr. —.— do
6- — . —. ------. Owies za i 00 kilogr. od złr. 10 75. do 9‘—
Hreczka za 100 kilogr. od złr. —,— do —.—. Kukurydza  
zeszłoroczna za 100 kilogr. od złr. —. — —.— . Kukurydza  
nowa za 100 kilogr. od złr. —.— do . —.

Z boże  s t r ą c z k o w e .  Groch do gotowania za 100 kilogr. 
od złr. —.— do —.—. (Groch pastewny za 100 kilogr. od złr. 
—.— do —.—. Fasola 100 kilogr. od złr. —.— do —.— . 
W yka  za 100 kilogr. od złr. —. — do — . —. Bobik od 
—.— do -  .—.

N asio n a .  Koniczyna  najprzedniejsza za 100 kilogr. 
od złr. — do —. —, przednia za 100 kilogr. od z ł r .—.— 
do —.— , średnia za 100 kilogr. od zlr. — .— do — , 
poślednia za 100 kilogr. od zlr. —.— do Tymotka
za 100 kilogr. od zlr. —. — do —. —, A n yż  rosyjski za 100
kilogr. od zlr. —. - do 30.—, Anyż plaski za 100 kilogr.
od zlr. — do 28.—, Kminek za 100 kilogr. od złr. —.— 
do 26.—.

N a s io n a  ole jne . Rzepak zimowy za 100 kilogr. od 
złr 12.25 do 12.50, Rzepak  letni za 100 kilogr. od złr. 11.75 
do 12.— , Lnianka  za 100 kilogr. od złr. — .— do 9.50, Na­
sienie- lniane za 100 kilogr. od złr. — .— do — . —, N asie­
nie konopne za 100 kilogr. <jd zlr. —.— do —.—.

C h m ie l  za 100 kilogr. od złr. — .— do —•—•
S p i r y t u s  od zlr. -  . — do 32.25.

T e le g r a m y  z b o ż o w e . W i e d e ń  28. lipca. Okowita 27-50 do 
—.— B u d a  P e s z t .  Pszenica 955  do —.— Pszenica na jesień —.— 
do — — B e r l i n  Pszenica w rzesień, p aź d z ie rn ik  189-50, żyto loco 
144, żyto na wrzesień, październik 149-50, okowita loco 48-50. S z c z e ­
c i n  Pszenica na lipiec, sierpień 191-—, pszenica na jesień 194-—, 
rzepak 298- — mark.

T r e ś ć :  O stosunkach ekonom iczno-ro ln iczych ,  D . A braham ow icz .  — Kilka uw ag  nad ogólnym  u nas stanem hodowli ,  D r .  Z. Rościszewski.
O k lasow an iu  gruntów w  myśl  u s ta w y  podatkow ej z roku  1869. —  P ra k ty czn e  uw agi  o m ieszankach u g o ro w y c h  jako poplonie po 
zbożu,  H en ry k  Sławiński. — W iadom ości  b ieżące :  R zu t  oka na stan u rodza jów  w  ogóle i szanse expor tu  zbożow ego u nas w  b. r . — 
K on trak ta  kijowskie.  — Zakłady naukow e gospodarcze w  Prusach. — N o w a  szkoła  ro ln icza  polska . Ś w ieże  rozporządzen ie  mini­
stra  ro ln ic tw a  we F rancji .  —  Stan urodzajów. — W iadomości l i te rack ie .  — S ta tu ty  „S tow arzyszen ia  galic. właścicieli  g o rze lń .” —  
R o z m a ito ś c i :  Sposób o trzym ania  masła  sposobem  ogrzew ania  i oziębiania .  —  K a lendarzyk  m iejscow y i zamiejscowy. Czesc
handlowa. —  W  odc inku :  Kron ika  rolnicza, Rębajło .
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Skład maszyn i narzędzi rolniczych

A. SZEL/SKIEGO
we L w o w i e ,  ulica Mayera nr. 7,

p o le c a  :
K o sia rk i , C ham pion
Ż n iw ia rk i  kom biuo-I * fabryki 

wane na dwóch kolach J "helia, 
Z n iw ia r. niekombino-l Springfield , 

wane na jednern kole '  O bio. 
K osiarki ogrodowe do gazonów 

„Philadelphia14 amerykańskie. 
Grabie amerykańskie z koziołkiem 

jednokonne.
Mtocarnie wszelkich rozmiarów fa ­

bryki Clayton & Shuttleworth, 
na żądanie z innych fabryk. 

M łynki Backera , Shuttleworth i , 
Yidacza, H arte r  Aine i polskie. 

C ylindry  do czyszczenia zboża 
H arte r  Aine z Bar-sur-Anbe i 
T eppazz  Paryża i znane Lhuil- 
lers franc.

P łu g i, zg łęb iaczc , spulchniaxze , 
obsypywacze, wypielacze, d ra ­
pacze■, brony , walce i  znaczn ik i 
z fabryk Sacka, Howarda, lian- 
soma, Cegielskiego, Yidacza, 
Claytoua & Shuttlewortha, Be- 
ronda i wielu innych fabryk. 

Siew ni/ń  rzędowe z fabryki Sacka, 
Kiihuego i Claytoua & Shuttle­
wortha.

Siewnilci szerokorzutne Eckerta, 
Smytha i a la liobillard. 

Pom py  do studzien wszelkiej głę­
bokości z rurami, do gnojówki, 
do wyczerpania wody z piwnic i 
przy budowach.

S ika w ki ogrod. i pożarne różnych 
fabryk w wielkim wyborze 
zawsze na składzie.

Mam w komis na sprzedaż oddane 2 żni­
wiarki Johnstona, bardzo mało używane, 
komb. Champion i także kosiarkę Wooda, 
które zupełnie zrestaurowane jak nowe 
funkcjonow. mogą, za bardzo mierną cenę Ęptf Na zapytania odwrotną pocztą 

bliższe wyjaśnienia.
Dla m niejszych  gospodarstw  po­

lecam młocarkę z kieratem jednokon­
nym, z pasami potrzebnemi, słowem 
kompletną za zlr. 275 1 siewniki 7-niio 
rzędowe Sacka jednokonne zlr. 160.
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Nakładem księgarni 
GIJBRYNOWICZA i SCHMIDTA

w y sz ło :
USTAWA LASOYVA.

Zbiór ustaw i rozporządzeń, tyczących się
O ch ro n y  lasów  i po low an ia ,

z dodatkiem instrukcji — dla zaprzysiężonej 
straży lasowej.

2—? Cena 1 zlr. 20  ct.

W pierwszych dniach Sierpnia wyjdzie z d ruku :

nn,llI  i  leśnicz
Zbiór wiadomości z gospodarstwa lakowego i 
odnośnych nauk pomocniczych dla użytku .w ła­
ścicieli lasów i poświęcających sie zawodowi 
leśnemu; na p isany  i  u łożony p rze z  grono p ro fe ­
sorów szko ły  lu so w e j: 1) W iad om ośc i  p om o­
cn icze; 2) G osp od arstw o  la o w e  z  rycinam i 
w tekście, tab icam i m iar m etrycznych i drzew o­
ry ta m i do nauki o owadach, dwa tomy w 8ce. 

Cena egzem pl w e  L w o w ie  zł 5 cf. <>0

Do druku przygotowuje s ie:

Rylski T, M echanika  ro ln icza .

II

li
mogący dostarczyć w większej ilości sążni drzewa 
łupanego jodłowego, zechcą podać cenę (za go­
tówkę) długość tegoż, z dostawą do pierwszej 
stacji kolejowej pod adresą: D. II. Po ilak . 11. 
Ziegler-Gasse w Wiedniu. 2 —? ‘

poleca przy odbiorze

5  tuzinów jeden tuzin . po z łr , 0 5  ct.
1 tuzin . . . 4  „  2 6  „
I sztuka pojedyncza . „  — ,, 4 0  ,,

M A G A Z Y N  
TOWAHÓW ŻELAZNYCH 

NACZYŃ K U C H EN N Y C H

TH. &  H. S C H EER
ulica T ea tra lna  Nr. I.

Z am ów ienia  uskuteczniają  s ię  za pobraniem odwrotną
pocztą, nie l icząc  nic za opakowanie ___________

Do dzisiejszego  Numeru dołącza *ię .P r z e w o d n ik  i t o lm c z y  Nr. 7."

Wydawca i redaktor odpowiedzialny D. A b r a h a m o w i e  z. Z drukarni K. Pillera.


